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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we L i  o w i
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Mi rj

liczba 6. i 7 w domn pana Kisolki ; we Wied 'J- 
Ham urgu, Frankfurcie nań Menem, Berlinie, Lipi 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp. Haateiut 
et Vogler, we Wiedniu A. O p p eli, K. Moo 
w Warszawie Riechman et Frenuler, fik  
anensów w Paryżu C. A c m  me des Sa 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za epłatą •  eentów od jedneg 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 S  *t. od wierau.
Drobne ogłoszenia po 1 ’ /, eenta od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1 et. ed wy.azn.

Hetiamy w rubryce „Nadesłano” 20 cn i od wiersza.
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F o  w y b o rz e
L w ó w  13. kwietnia.

Na osierocone po śp. Wacławie Dąbrowskim 
krzesło prezydenta, powołała już wola współoby­
wateli jako następcy p. Edmunda Mochna­
ckiego.

Obejmującego swój urząd witamy życzeniem, 
ażeby ok»zał się godnym zaszczytu . który go sta­
wia na pierwszem miejscu wśród współobywateli, 
ażeby zasłużył sobie na ich życzliwość i uznanie, 
spełniając pokładane w nim nadzieje.

Urząd, którego spełnianie mu poruezono, jest 
nietylko zaszczytny, ale i trudny; dając wielkie 
prawa, nakłada równocześnie wielkie obowiązki.

Już same postanowienia prawa zakreślają pre­
zydentowi stolicy obszerne pole działania, wyma­
gają od niego głębokiej wiedzy, jasnego i bystiego 
poglądu, wielkiej i energicznej pracy graniczącej 
często z poświęceniem swej własnej osoby.

Ale to nie wszystko jeszcze!
Prezydent miasta jest bowiem nietylko wyko­

nawcą ustaw, nietylko urzędnikiem, który dość 
czyni, jeżeli trzyma się litery prawa, jest on a ra­
czej przedewszystkiem być powinien moralnym o- 
piekunem, ojcem tej wielkiej, licznej rodziny, 
która go stawia na swem czele, ażeby nią władał 
i rządził.

I podobnie jak ojciec rodziny winien znać 
dokładnie jej członków, odczuwać ich potrzeby, 
koić ich cierpienia, zachęcać do pracy, prowadzić 
do wielkiego celu, złączony z nią wspólną dolą
i niedolą —  tak i prezydent miasta winien umieć 
patrzeć nietylko v zrokiem rozumu, ale i wzrokiem 
duszy —  kierować się nietylko przepisami ustawy, 
ale i przykazaniami serca.

Bo zdarzają się wypadki nieprzewidziane pa­
ragrafami, zachodzą często stosunki tego rodzaju, 
że przepisy prawa są w obee nich niedostateczne, 
a wówczas ustawą winne być zarządzenia dyktowa­
ne potrzebą chwili, poczuciem taktu lub sprawie­
dliwości.

' Zdaje się nam, że ze względu na osobę wy­
branego właśnie prezydenta, nie potrzebujemy 
wskazywać mu drogi, po której kroczyć powinien.

Urodzony tu i wychowany zna niewątpliwie 
należycie potrzeby miasta, i swych współobywateli, 
tern więcej, że oddawna już pracuje w tym za­
kresie, z drugiej zaś strony jako urzędnik, cieszący 
się przedewszystkiem sławą wybornego administra­
tora, odkryje niebawem wszelkie niedostatki, ja­
kich niestety w ustroju zarządu miasta jest lak 
wiele, i energicznie zajmie, się ich usunięciem.

My pragniemy tylko zaznaczyć, że chcieli­
byśmy widzieć w; nim nietylko wytrawnego 
urzędnika, ale prezydenta miasta w eałem tego 
słowa znaczeniu —  naczelnika metropoli.

Pragniemy, by nowy prezydent, pojął nale­
życie ważność swego urzędu, który go stawia nie 
tylko na pierwszem miejscu w stolicy, ale i na 
jednem z pierwszych miejsc w kraiu, by czuł,
ii oczy wszystkich są na niego zwrócone, pragnąc 
w nim widzieć przykład należytego wypełniania 
obowiązków i zadań pracy obywatelskiej.
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NAD P R Z E P A Ś C IĄ
POWIEŚĆ

J. I. K R A S Z E W S K I E G O .
(Ciąg dalszy.)

Zabiec przyrzekł, że służyć będzie, naprawia­
jąc wreszcie pierwsze swe wystąpienie szorstkie 
aał parę skazówek Barszewskiemu co do wiecze­
rzy i wyboru wina, nie radząc brać u jednego 
kupca wszystkich gatunków, ale zwrócić się do 
znanych specjalnych składów i t. p.

Barszewski to sobie zapisał.
Tak naprawiwszy to, co mu się wydawało 

omyłką, spokojniejszym był już Zabiec i na wie­
czór do Barszewskiego wybrał się, ani zbyt opó­
źniając, ani za nadto wcześnie, aby gospodarzowi 
nie pomagać czynnie, bo tego też sobie nie życzył.

Wesoła gromadka składała się z samych osób 
znajomych, a celem przyjęcia były widocznie —  
karty. Pomiędzj innymi gośćmi znała/ł się i Ko- 
ijatowski-- Raz wpadłszy w towarzystwo —  zaba­
wiające się, choć może młody prawnik nie miał 
powołania do niego, z trudnością się mógł wyła­
mać zaproszeniom. Jest to coś podobnego do po­
chwycenia przez machinę, będącą w biegu. Dosyć 
się dać ująć za koniec poły surduta, aby już nie 
być panem siebie. Korjatowski, choć nie bardzo 
chętnie, rym razem bawić się musiał.

Zetknęli się zaraz z Zabcern, który tego wie­
czora grać nie chciał, bo w istocie nie mi ił co 
stawić, a ostatniego grosza nie życzył sobie ryzy­
kować. Prawnik począł mu się tłumaczyć, dlaczego 
w jego interesie procesu mu nie doradzał. Dzięko­
wał mu p. Aureli. Siedzieli przy sobie u wiecze­
rzy, która wszystkich rozweseliła. Żabiec też uczul 
się podnieconym, a Korjatowskiego znajdował sym­
patycznym i , g^y P° wieczerzy zapalili cygara, 
u&dl z nim na boku do dłuższej rozmowy, potrze­
bował się wywnętrzyć... Nie było to dawniej w

Niezależne stanowisko prezydenta i powaga 
urzędu dają mu możność spełnienia, tych wszyst­
kich nadziei, jakie w nim współobywatele pokła­
dają, obdarzając go swem zaufaniem.

Inżynierowie autoryzowani.
Ministerstw'0 spraw wewnętrznych wydało na­

stępujące rozporządzenia, dotyczące techników pry­
watnych z upoważnieniem rządowem.

Technicy . tej kategorji dzielą się na cztery 
grupy: a) inżynierowie budowy i kultury, b) archi­
tekci, c) inżynierowie budowy maszyn, d) geometrzy. 
Dowodem uzdolnienia jest świadectwo jednej ze 
Szkół politechnicznych a względnie Akademji rol­
niczej.

Inżynierowie budowy i kultury winni się wy­
kazać świadectwem drugiego egzaminu państwowego 
lub dyplomowego egzaminu z działu inżyniersko- 
budowniczego, względnie świadectwem studjów kul­
tury krajowej

Architekci mają się wykazać, świadectwem dru­
giego państwowego lub dyplomowego egzaminu z 
działu budowli lądowych, zaś inżynierowie budo­
wy maszyn świadectwem drugiego państwowego 
lub dyplomowego egzaminu z działu budowy 
maszyn.

Co do geometrów, to dowud uzdolnienia pole­
ga na świadectwach kursowych złożonego egzami­
nu z całej matematyki i geometrji wykreślnęj, na­
stępnie z fizyki, z niższej i wyższej geodozji, a eo 
do geometrow-teehników i techmków-kultury na 
świadectwie złożonego z dobrym postępem drugie­
go państwowego (zawodowego) egzaminu, zapro­
wadzonego dla techników kultury rozporządzeniem 
ministerjalnem z dnia 20. sierpnia 1884, tudzież 
na świadectwie kursowem złażonego egzaminu z 
geodozji wyższej, uzyskauem w Szkole politechni­
cznej, względnie Akademji.

Uznanie świadectw, wydanych przez zagra­
niczne zakłady naukowe, zastrzeżone jest Minister­
stwu spraw wewnętrznych w porożu miemiu z Mi­
nisterstwem wyznań i oświaty.

Dla udowodnienia praktycznego uzdolnienia 
ma kandydat wykazać, że po odbyciu przepisanych 
studjów odbył zawodową praktykę, która wynosi 
dla geometrów trzy lata, dla trzech zaś innych ka- 
tegoryj 5 lat i ma być stwierdzoną zaaowalmają- 
cemi i wiarogodnemi świadectwami.

rraktyka ta może być odbytą:
a) W służbie państwowej, krajowej lub gmin­

nej ; następnie, eo do działa budowy i budowy 
maszyn, lub działu pomiarowego, w odnośnej służ­
bie państwowych albo przez państwo zawiadywa- 
nych kolei lub koncesjonowanych towarzystw kole­
jowych.

h) W fabryce maszyn wyłącznie uprzywilejo­
wanej i u autoryzowanych techników.

e) Przy pomiarach dla celów katastru i regu­
lacji podatku gruntowego, lub też u upoważnionego 
przez Rząd technika, i wreszcie w techniczuem 
biurze dla kulturj jednego z towarzystw gospo­
darskich.

Ścisły egzamin praktyczny, który może być 
złożony już po upływie połowy praktyki, przepisa­
nej dla inżynierów budowy, względnie dla inżynie­
rów budowy i kultury, architektów i inżynierów 
buduwy maszyn, polega na pisemnym i ustnym 
egzaminie.

Geometrowie technicy i technicy kultury mają 
nadto wykonać praktyczną robotę z dziedziny 
techniki kultury i złożyć ustny egzamin z ustaw i 
rozporządzeń tego działu.

Egzamina odbywać się będą w kwietniu i

w jego zwyczaju, ale Korjatowski i tak się łatwo 
położenia mógł domyśleć —  nie potrzebował się 
ukrywać przed nim.

—  Widzicie mnie podrażnionym, nie swoim — 
mówił do prawnika. —  Nie ma nic dziwnego, są 
takie chwile w życiu, gdy człowiek się zawahać 
musi — eo dalej! Młodość długo zaślepia na nu 
stępstwa, lecz w końcu oczy się otwierają.

Właśnie ja jestem na tein rozdrożu, westchnął 
p. Aureli, patrząc na Korjatowskiego, który słuchał 
go sympatycznie, —  muszę coś począć. Zbytniośmy 
rachowali nu rodzinę mojej matki. Starałem się 
teraz, idąc za waszą radą, zbliżyć się do ciotki... 
no —  i to cud, ze mi od razu odprawy nie dała, 
ale to żadnych za sobą następstw nie ciągnie. 
Trzeba coś począć!

—  Cóż pan myślisz? —  zapytał Korjatowski.
— W tem sęk —  rozśmiał się Żabiec. Szcze­

rze i otwarcie, dotąd wcale nie myślałem o przy­
szłości, spuszczając się na to, że los mi coś na­
stręczy, że fortunę tylko za włosy potrzeba będzie 
pochwycić....

Spojrzeli sobie w oczy....
—  Ludzie w mojem położeniu —  dodał Za­

biec —  nadrabiając wesołością przymuszoną — 
zwykli, doszedłszy do tej mety, najczęściej szukać 
wybawienia w — ożenieniu —  ale to rzecz obrzy­
dliwa....

—  Dla czego? —- spytał Korjatowski.
—  Sprzedać się ? —  rzekł p. Aureli.
—  Nie —  odparł prawnik —  nie jest to 

sprzedaż, ale wymiana. Możesz pan młodość swą, 
stosunki, nazwisko położyć z jednej strony na 
szali, a z drugiej wymagać, aby do spółki coś 
włożono.... Jest to rzecz naturalna i wreszcie tak 
zwyczajem powszechnym uświęcona....

-  A jednak upokarzająca i wstrętliwa —  do­
dał Zabiec — wolałbym coś innego....

—  A jeśli się nie innego nie znajdzie, czas 
nagli i pan się niecierpliwisz —  dodał Korja­
towski.

Zamilkli —  mimowolnie myślą Zabiec prze­
biegł te znajome sobie panny i wdowy, które były 
do —  wzięcia.... Stręezono mu nieraz uie jedną.

październiku w siedzibach urzędowych politycznych 
władz krajowych, gdzie znajdują się szkoły poli­
techniczne, przed komisją egzaminacyjną, której 
członków powoła w tym celu polityczna władza 
krajowa. Przytem odpowiednio zastosowywane będą 
przepisy, obowiązujące co do egzaminów dla rzą­
dowej służby budowniczej.

W granicach zakresu zawodowego przyznane 
zostają pojedynczym kat,»gorjom techników pry­
watnych z upoważnień :em rządowem wszelkie 
uprawnienia, zastrzeżone rozporządzeniem mini­
sterjalnem z dnia 11. grudnia 1860 ze względu na 
zakres działania tych techników.

Nowe rozporządzenie nie narusza zakresu 
uprawnień techników cywilnych z upoważnieniem 
rządowem już uzyskanem na mocy rozporządzeń.a 
ministerialnego z dnia 11. grudnia 18b0.

Niezmienione nowem rozporządzeniem posta­
nowienia rozporządzenia ministerjalnego z dnia 11. 
grudnia 1860, pozostają nadal w swej mocy.

Zaopatrzenie rodzin podczas 
mobilizacji

W razie mobilizacji mają — jak wiadomo — 
rodziny zmobilizowanych członków c. k. armji 
otrzymywać pewne subsydja z c. k. Skarbu. Owóż 
najświeższy Dziennik rozporządzeń wojskowy Ji 
ogłasza obecnie niektóre postanowienia w tej mie­
rze, z czego najważniejsze tak opiewają: Intereso­
wane rodziny otrzymają c e r t y f i k a t y ,  uprawnia­
jące je do odbioru wszystkich należytości z tego 
tytułu. Należytość k w a t e r o w a  wypłacana bę­
dzie rodzinom gażystów —  zasadniczo w gotówce 
— w następujący sposób: Jeśli mąż (lub ojciec) miał 
w czasie mobilizacji przydzielone sobie pomieszka­
nie (_i.fi natura), to w razie żądania jego rodziny 
i jeżeli to w ogóle jest wykonalne, może ono tejże 
być nadal pozostawionem. Wówczas oczywiście po­
bór należytości kwaterowej poczyna się dopiero od 
dnia zwrotu tego pomieszkania. Jeżeli natomiast 
mąż (lub ojciec) pobierał należytość kwaterową, to 
rodzina otrzyma ją dalej licząc od tego terminu, 
do którego tamten pobrał już przypadający mu 
ekwiwalent. Gdy rodzina chce obrać sobie —  w 
razie mobilizacji —  inne miejsce pobytu, aniżeli 
dotychczasowe, w takim razie może najmowane i 
płacone przez siebie mieszkanie oddać do dyspo­
zycji lokalnej władzy . wo^kowąj, a ty hiaku tejże 
gminie —- poczom od dnia opuszczenia tego mie­
szkania pobierać będzie na podstawie „certvtikatu“ 
odpowiedni ekwiwalent w gotówce, Atoli proce­
der ten nie może się powtórzyć w czasie jednej i 
tej samej mobilizacji, natomiast dopuszczalny jest 
po mobilizacji, gdy rodzina chcąc połączyć się z 
mężem (lub ojcem) musi zmienić miejsce pobytu, 
co .jednak nastąpić winno w ciągu 14 dni od chwili 
osiedlenia się męża (lub ojca) w s t a ł y m  już 
garnizonie. Swoje należytości kwaterunkowe po­
bierać będą rzeczone rodziny, na podstawie „cer­
tyfikatów" bądź ze zwykłej c. k. kasy wojskowej, 
bądź też z kasy jakiejś stałej komisję admini­
stracyjną posiadającej branży c. k. armji. a do cer­
tyfikatu musi być dołączone potwierdzenie, że upra­
wnione do poboru osoby żyją i tam a tam mieszkają. 
Kasy ruchomych władz armijnych i oddziałów już 
zmobilizowanych , jak niemniej cywilne kasy 
państwowe (urzędy podatkowe. kasy zbiorowe, 
cłowe) o ile nie są do tęgo specjalnie przezna­
czone —  n ie  b ę d ą  w y p ł a c a ł y  rodzinom 
wspomnianych należytości kwaterowych. — Asj- 
gnata kwaterowego odbywać sic będzie w takich 
terminach a mianowicie dla rodzin a) gażystów, 
powołanych wśród mobilizacji ze stanu r e z e r w y  
i s t a ł e g o  s p o c z y n k u ,  jak nie mniej ze

Był to w istocie sposób łatwy wyjścia z tego pro- 
wizorjum....

Westchnął.
— W tych rzeczach radzić i namawiać nie przy­

stało — rzekł w końcu prawnik. —  Ale życzę się 
nie uprzedzać zbytnio przeciwko ożenieniu. Jesteś 
pan podrażniony, zniechęcony życiem tem, które 
prowadzisz — należy sprostować....

P. Aureli nie odpowiedział nie —  lecz obro­
na ożenienia utkwiła w nim. Dogadzało to jego 
z musnieniu... Do niczego się nie czuł zdoinym, 
obawiał się..'nowicjatu nie mąjac mocy nad sobą...

Cały wieczór przypatrując się grającym a nie 
dawszy namówić do gry, przedumał dosiedziawszy 
u Barszewskiego do ostatka. Wszyscy dawni zna­
jomi dostrzegli w nim zmianę, domyślali się ja­
kiejś troski, dopytywali go co mu było, zbywał' 
ich żarcikami...

Na objad do pani Winnickiej poszedł mniej 
mając nadziei, aby ten stosunek z ciotką miał się 
mu ezemkolwiek opłacić.

Znalazł ją, pomimo niedzieli i objadu bynaj­
mniej niezmienioną w tej samej sukni popielatej, 
z tą samą twarzą poważną, spokojną a smutną. 
Przywitała go dosyć uprzejmie, bez zbytnich cere- 
monij, jako już dawniej znajomego, ale nie dając 
poczuc, ażeby pokrewieństwo wpływało na jej obej­
ście się. Byii tak jak nami, gdyż lektorka i go­
spodyni zarazem, niemłoda i niezwykle brzydka 
panna, w której oczaeb było wiele rozumu i roz­
budzonego ducha —  prawie się do rozmowy nie 
mięszała. Zaledwie odpowiadając na zapytania.

Pod wpływem usposobienia pani Winnickiej 
zapatrującej się na świat z gorycze zawiedzionej 
na życiu kobiety —- Zabiec także ostro sądził lu­
dzi, nie oszczędzając i siebie.

Winnicka zdawała się nad wszystko ciekawą, 
jaką sobie przyszłość gotował i marzył siostrze­
niec.

P. Aureli dobrodusznie, obojętnie odpowiadał, 
że właśnie stoi na tym punkcie, iż potrzebę wy­
boru jakiegoś widźi, a waha się.

—  \Tszystko równie mi się przedstawia nie­
smacznie —  mówił uśmiechając się z goryczą... —

stosunku „po za służbą" (ausser Dienst) bez 
względu na miejsce ich zamieszkania, m i e s i ę cz- 
n ie  i z g ó r y ;  b) reszty e. k. wojskowych w 
takich terminach czynszowych, jakie obowiązu­
ją w ostatniem przed mobilizacją ich miejscu 
pobytu.

Rodziny ożenionych „podług I. klasy" podofi­
cerów, frajtrów i szeregowców, żywione będą przez 
miejscowe lub najbliższe oddziały uzupełniające. 
Asygnaća dotyczących należytości oabywać sie 
brązie co dziesięć dni 1. 11. i 21. każdego mie 
siąca.

Przyjaciele Francji.
Przyjaźń nierządowej Rosji z Francją przybie­

ra eo raz plastyczniejsze kształly. Nie ma pra­
wie tygodnia, w którym nie sygnalizowanoby z nad 
Newy lub Sekwany nowych czułości, serdecznych 
rozmów, wymiany uczuć zaprawnych domieszką 
polityki.

Przed kilku dniami p. Jomini, dziś znowu je­
nerał Ignatiew obdarzają swern; poglądami kore­
spondentów pism francuskich. Sygnalizowana tele­
graficznie rozmowa jenerała Ignatjewa z redakto­
rem Figura da się streścić w sposób następujący:

„Rosjanie kochają Francję i tylko dwie spra­
wy ich straszą. Komunardzi i p. Ferry. T.mosta­
tni jest nawet bardziej groźny Wszak w r. 1883 
hr. Herbert Bismark oświadczył Ignatiewowi w po­
ufnej rozmowie, że Ferry’ego nważa za jedynego 
Francuza, który rozumie, iż Alzacja i Lotaryngja 
na wieki dla Francji przepadły.

Z tego to powodu Niemcy pragnęły widzieć 
p. Ferry u steru, z tego powodu też p. Ferry pra­
gnąc, ażeby kraj o stracie tych prowincyj zapo­
mniał, wysłał synów Francji w odległe strony 
świata, ażeby tam krew swą przelewali.

Zdaniem Ignatjewa Bismark zgodziłby się ra­
czej na anektowanie przez Francję pewnej części 
Belgji, gdyby mu Francja zagwarantowała bezpie­
czne posiadanie zabranych prowincyj.

Przyjaźń francusko - rosyjska jest tak silną, że 
nie potrzebuje osobnych umów i pisanych trakta­
tów (!).

Rosja ma w tym żywotny interes, ażeby wi­
dzieć Francję potężną i bogatą, to też nie dopuści 
nigdy do jej uszczuplenia.

Niezhcj więc Francja się mc lęka; musi ona 
być przygotowaną na to, że Bismark będzie dalej 
drażnił i niepokoił, nawet za pomocą je, własnej, 
to jest francuskiej prasy.

Ignatjew ma dowody w ręku, że w roku 1869 
i 1870 dwa wielkie francuskie dzienniki otrzymały
500.000 fr., ażeby podburzać do wojny. Dzienniki 
te nie wiedziały, że to złoto Niemcy zapłaciły.

Ignatjew zaznaczył dalej, że jenerał Boulanger 
jest osobistością zarówao popularną w Rosji jak 
we Francji. Rosja bowiem widzi w nim człowieka, 
który obudził we francuskiej armji ducha, który 
zwyciężko odeprze zachcianki niemieckie. Bismark 
nakazał całej prasie atak na Boulangera, ponieważ 
się ten atak nie udał, spróbuje innych środków 
które do zamierzonego celu go doprowa Izą.

Jenerał Ignatjew wie to z własnego doświad­
czenia."

Wypadki na Wschodzie.
Komitet Ligi patrjotycznej w Warnie roze­

słał po całym kraju odezwę, zachęcającą całą lu­
dność męską od 18 do 50 roku życia do zawią­
zywania drużyn pod hasłem „Bułgarja sama dla 
siebie." Zadaniem tych drużyn połączonych w jedną

Najprostszem zakończeniem tak zmarnowanych lat. 
jak moje —  dodał —  bywa zwykle ożenienie.

Winnicka ruszyła ramionami.
—  W tych warunkach — rzekła zimno — 

dla mężczyzny jest to abdykacja...
Zabiec nie zaprzeczał.
— Ale, proszę pani —  rzekł szydersko — 

gdy kto się rządzić nie umiał, właściwą jest rze­
czą że abdykować musi.

— Smutno —  zakończyła pani Winnicka
Rozmowa przy stole tak się znowu potoczyła,

jakby Winnicka, miała zamiar zbadać, do czego 
miał powołanie Zabiec. On, raz wszedłszy na ten 
tor wyśmiewania samego siebie, nie schodził 
z niego.

—  Prawdę pękłszy —  dodał —  ja w życiu 
powołanie i passyjkę miałem tylko jedną, nie wyj­
mując tych wszystkich chwilowych zachcianek, 
które są tylko instynktami zwierzęcia głodnego... 
ifdybj ojciec był mi pozwolił, zostałbym niechy­
bnie artystą, ale to do niczego nie prowadzi.

Jakto artystą? — z pewnym przestrachem 
odparła Winnicka —  artystą dramatycznym ?

—- A ! nie —  prędko podchwycił Żabiec — 
komedjantami jesteśmy wszyscy po troszę, ale ja- 
bvm był został może malarzem. Dotąd jeszcze, gdy 
mogę pochwycić ołówek i kawałek papieru, gryzmo- 
lę z wielkim zapałem...

—  Czemużeś się nie uczył? — spytała Win­
nicka.

—  Najprzód ojciec był temu przeciwnym, —  
rzekł Zabiec —  bo uważał to za coś pośledniego, 
potem było za późno, na ostatek... mówiłem już, 
to do niczego uie prowadzi.

— Jakto —  przerwała gospodyni. —  Malar­
stwo prowadzi do sławy, a nawet io pieniędzy —  
ale potrzeba mu się oddać, i tak w niem eiężki 
odbyć nowicjat, jak w każdem innem powołaniu.

— A jeśli po odbyciu nowicjatu okaże się, 
iż talentu nie było! —  rzekł smutnie p. Aureli.— 
WszaŁ i to jest możliwem? Ochota nie dowodzi 
jeszcze zdolności...

— Tak, ale wszędzie i zawsze coś się ryzy­
kuje -  odpowiedz.ała Winnicka.

wielką Ligę, będzie czuwanie nad bezpieczeństwem 
publicznem i tłumienie wszelkich buntów przeciw 
Rządowi. Odezwa nacechowana jest uwielbieniem 
dla ks. Aleksandra, a niesłychaną pogardą dla 
rokoszan.

*jj; ^
Studenci bułgarscy w Petersou^gr zaprze­

czają v pasmach bułgarskich doniesieniu gazei 
rosyjskich, jakoby wszysey Bułgarzy, zamieszkali 
w stobey Rosji, byli na nabożeństwie za dusze 
rozstrzelanych rokoszan.

* * *
Władze nadbrzeżne doniosły do Sofji, że

..eden, ale kilka podejrzanych okrętów bec 
flagi pływa po Dunaju, zwłaszcza pomiędzy Syli- 
strją i Ruszczukiem. Rząd bułgarski wydał pole­
cenie, aby okrętom tym nigdzie lądować me po­
zwolono, a gdyby im się udał* przybić gdziekol­
wiek do brzegu, aby ja uważano za okręty kor­
sarskie i obchodzono się z niemi stosownie do
przepisów międzynarodowych.*

* *Jak donosi Nowo je W n  m ia , przyjechali 
znani wychodźcy bułgarscy: Grujew, Benderew, 
Stojanow. Geszow, Mazow i Nabokow d. 6. bm. 
do Petersburga. Komitet słowiański zaprosił ich 
na posiedzenie, w celu zrobienia z nimi znajomości.
Z tej okazji wzywa Now. Wre ni. patrjotów rosyj­
skich, aby zajęli się losem przybyłych 150 buł­
garskich oficerów, którzy schroniwszy się do Rosji, 
za którą się poświęcali, oczekują od niej bratniej 
pomocy.

* *
Co się tyczy najświeższego zamachu na cara, 

to rzecz miała sie podobno jak następuje: Pewien 
młody człowiek, widocznie student, niepozornej po­
wierzchowności, w dość zaniedbanem ubraniu, wi&z 
z towarzyszącą mu kobietą stanął na schodkach do­
mu Nr. 14, przy ulicy Morskaja. Oboje okręceni 
byli pledami. Nagle aresztowano te osoby, co stało 
się w mgnieniu oka, poczem odprowadzono je do 
cyrkułu. Jak opowiadają, miano znaleźć przy nich 
bomby dynamitowe ukryte pod pledami. Ża praw­
dopodobnego spólnika, według obiegających pogło­
sek, uważają trzecią osobę, która wyciąguęła rękę 
z prośbą, gdy powóz carski w kilka minut nadje­
chał. Stało się to na chwilę przed aresztowaniem 
owej paiy, czego podający prośbę widzieć nie mógł. 
Car kazał zatrzymać się stangretowi : podać sobie 
prośbę przez policjantów, poczem oddał ją carowej. 
Nastąpiło ui jo i  po arurauwaniu podejrzane, pary. 
Cała scena nie trwała dłużej nad 10 minut, we­
dług zeznań naocznych świadków. —  Podzięko­
wawszy publiczności za pozdrowienia, para car­
ska pojechała dalej, eskortowana przez naczel­
nika miasta Gressera , któremu podczas wręczania 
prośby doniesiono o odbytem aresztowaniu. W Pe­
tersburgu obiega pogłooka, iż wielu studentów 
i młodych ludzi w ostatnich dniach pozmieniało 
mieszkania a dotąd nie wiadomo, dokąd się prze 
prowadzili.

** *
Z Petersburga donoszą, iż wszystko przema­

wia za tem, iż w Azji środkowej przygotowują się 
na wielkie wypadki. Granica między Afganistanem 
a Turkmenją , nie jest dotąd uregulowaną. Oba­
wiają się w Anglji, aby nie wynikły ztąd niebez­
pieczne zatargi z Rosją. Powołano do Petersburga 
z Aschabadu inżyniera Lessara w celu wzięcia u- 
działu w układach dotyczących granicy rosyjsko- 
afgańskiej. Przybył tam także prezes rosyjskiego 
oddziału komisji granicznej pułkownik Kulberg. 
Przyjechał także do Petersburga z Londynu ku- 
rjer z ważnemi papierami dotycząeemi rosyjsko- 
afgańskiego sporu granicznego. Z powodu cią­
głych zamieszek w Afganistanie, które z łatwo-

—  Szkoda że dziś za późno! —  westchnął 
Żabiec.

— Mnie się nie zdaje aby, jeżeli powołanie 
trwa w trzydziestu leciech, zapóźno było mu się 
poświęcić. Słyszałam o jednym dyplomacie w Ery 
mie, który lat mając sześćdziesiąt, gdy stracił po­
sadę poselską, wziął się do malarstwa i — potra­
fił zdobyć sobie imię..,

Do czego mu pewnie więcej dawne jego 
dyplomatyczne stanowisko dopomogło niż talent —  
rzekł Zabiec.

—  I io być może —  potwierdziła W innicka.
Rozmowa tak z przedmiotu na przedmiot prze­

chodząc, w ogóle na p. Aurelim, pomimo że 
ciotka starała się odebrać jej ten charakter, była 
rzeczywistym egzaminem ; a jak się uczeń z niego 
wywiązał, gospodyni uczuć mu nie dała. Uprzejmą 
była do ostatka —  lecz wcale nie obiecywała, aby 
na nią mógł co rachować... T-zymafa się zimno, 
grzecznie, nie wiążąc niczem.

Żabiec to rozumiał doskonale, że się wystrze­
gała tego, aby nie dać mu Dowziąć jakichś na­
dziei.

Po objedzie i czarnej kawie, w ciągu których 
p. Aureli nie dał ani na chwilę znudzić się gospo­
dyni i starał okazać pełnym werwy i życia, —  
potrzeba było pożegnać... Winnicka nie zatrzymy­
wała go, ale przypomniała mu grzecznie znowu, 
iż miło jej widzieć go będzie u siebie i zaprosiła, 
aby o niej nie zapominał.

Żabiec wyszedł zniechęcony i zrażony. Bolało 
go to szczególniej, że się przed Winnicką odsłonił, 
odkrył, — Drzyznal do grzechów i nie na tem nie 
zyska), oprócz rady, ażeby —  uczył się bodaj ma­
lować.

To było pc prostu śmiesznem.
Wratajac kwaśny na Mokotowską ulicę, przy­

pomniał sobie lozmowę z Korjatowskim iwszystHe 
jego sofizmaty w obronie ożenienia użyte.

Gotów był ożenić się.
Tau — dla zleniwiałego człowieka jakim on 

był —  ożenienie było najłatwiejszym środkiem 
wyzwolenia się od troski o jutro...
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ścią rozszerzyć się fiiogą na średnią Azję, postano­
wiono wzmocnić- r&śyjskie garnizony wzdłuż granicy 
A fgań skiej.

Nowo wybrany prezydent ra. Lwowa.
Edmund Mochnacki urodził się we Lwowie 

r. 1836*. Szkoły gimnazjalne kończył w Samborze, 
studja zaś uniwersyteckie odbywał na wydziale 
prawniczym Uniwersytetu lwowskiego.

Złożywszy egzamina w r. 1858, obrał zawód 
sędziowski, aż w roku 1867 przeszedł jako komi­
sarz do służby politycznej. Dłuższy czas fungował 
jako urzędnik w. Kadzie szkolnej, w roku zaś 1872 
przeszedł do Wydziału krajowego.

Tutaj jako sekretarz, następnie zaś jako radca 
kierował przez lat czternaście kancelarją sejmową, 
ku zupełnemu zadowoleniu naczelnych kierowników, 
których przez ten ciąg czasu Wydział krajowy 
widział na swem czele Byli nimi. ks. Leon Sa­
pieha, hr. Alfred Potocki, hr. Włodz. Dziedu- 
szycki, hr. Ludwik Wodzieki i dr. Mikołaj Zybli- 
kiewiez. Mochnacki pracował nadto stale w biurze 
spraw gminnych.

W r. 1876 hapisał rozprawę bardzo przychyl­
nie ocenioną przez prawników, w której rozwiązał 
kwestję kompetencji Sejmów w sprawach ustawo­
dawstwa gminnego. Zasady w tej rozprawie posta­
wione, które przyznają Sejmom krajowym najzu­
pełniejszą swobodę w sprawaen ustawodawstwa 
gminnego służą i służyć będą za podwalinę przy 
każdej reformie ustawy gminnej.

Do najważniejszych misyj używany, zastępy wał 
pan M. w r. 1883 Wydział krajowy przy ważnym 
sporze granicznym między Galicją a Węgrami o 
„Morskie oko“ i „Czarny Staw“ w Tatrach. Po­
przednio odbyły się dwie komisje w tej samej 
sprawie, jedna w r. 1836, a druga w r. 1858, lecz 
bez dodatniego rezultatu, przy drugiej nawet ko­
misji zaproponowali delegaci galicyjscy zgodnie z 
delegatami węgierskimi, aby ze względu, że nie­
podobna znaleść dowodów przynależności Morskiego 
oka i Czarnego stawu do Galicji —  odstąpić w 
drodze ugody Królestwu węgierskiemu cały Czarny 
staw i pół Morskiego oka, jako wrzekomo do W ę­
gier należące.

Dopiero przy komisji w roku 1883, przy któ­
rej zastępował pan M. interesa naszego kraju, od­
szukano i wykryto przez oględziny spornych przed­
miotów na miejscu , przez porównywanie różnych 
map i przez studja aktów' Józefińskich, niezbite 
dowody, że całe „Morskie Oko" i cały „Czarny 
staw“ wraz ze skałami i lasami je okalająeemi, 
należą do Królestwa Galicji. Spór ten graniczny 
wprawdzie jeszcze nie jest rozstrzygnięty, ale spro­
wadzony został na zupełnie nowe tory i dalsze do­
chodzenia i badania prowadzone są już tylko w tym 
kierunku, aby oznaczyć granicę między Galicją i 
Węgrami poza „Morskie Oko" i. „Czarny Staw" tj. 
uznając przynależność tychże do Królestwa 
Galicji.

W r 1880, po raz pierwszy do Kady gminnej 
miasta Lwowa wybrany, zajął się p. M. natych­
miast uporządkowaniem gospodarki gminnej, którą 
znał doskonale, będąc referentem spraw gminnych 
w Wydziale iu-ijo.ram. Chcąc otworzyć gminie m.

we w w nc we, a obfite źródła dochodu, dołożył p. 
M. zaraz w p;er\vszym roku swej działalności jako 
radny wszelkich starań, aby gmina korzystała z 
przyafcanegi je., ustawą prawa opodatkowania wszy- 

tkioh kolei, które kraj przecinają, na rzecz stolicy 
»ruju, jak z lego korzystaj, stolicy innych krajów 
koronnych, mianowicie: Wiedeń, Praga, Berno, 
Gradtc, lnsbruk itd.

Juk każda nowość, tak i ta myśl nie znalazła 
z razu wiolu zwolenników, ale korzyści były za­
nadto widoczne.

Wniosek pana M. utrzymał się kilkoma gło­
sami i zapewnił gmime od"razu przeszło 100.000 
złr. rocznego dochodu od samych kolei żelaz­
nych

Od tego to czasu figuruje rok rocznie w bu­
dżecie gminnym dochód w kwocie 100.000 —
150.000 złr. od kolei żelaznych i przyczynia się nie 
mało do tego, że gmina m. Lwowa bez zaciągnięcia 
pożyczki może przedsiębrać znaczne budowle i ro­
boty około upiokszema miasta.

W roku 1885 pan M. przewodniczył gościom 
lwowskim udającym się ua wystawę do Buda- 
Pesztu.

W czerwcu 1885 r. wysłany do Bady państwa 
jako poseł z Izby handlowej lwowskiej, został wybrany 
sekretarzem Koła polskiego w Wiedniu, a oraz 
członkiem sześciu komisyj izbowych, a mianowi­
cie : komisji weryfikacyjnej, komisji dla niepodziel-

Wkładało więzy, uwłaczało godności —  to 
prawda —  ale Zabiec tak już się czuł upokorzo­
nym i przywiedzionym do ostateczności...

Zwrot ten nowy na pozór, był w istocie tylko 
warjantem i złagodzonym samobójstwem. Miało 
ożenienie zastąpić strychninę i rewolwer...

Mimowoii myśl jego wróciła do tego dnia, 
któryby był mógł zakończyć wszystko, gdyby fa- 
talność jakaś nie zesłała Salusi. ,Śmiesznego tego 
narzędzia... którego się wstydził Zabiec... Przypo­
mniał sobie jak obehod/ił raz ostatni swoje miesz­
kanie i pochylił się w kątku, żegnając ów obrazek, 
widoczek szwajcarski z białą na nim sukienką...

P. .Aureli westchnął...
Ta biała snkienka była to jedyna miłość jego 

w życiu, a przynajmniej coś •— do mLości podo­
bnego...

Było to w pierwszych ktach po śmierci ojca, 
gdy Żubiec zabrawszy po nim resztki kapitałów 
zmarnowanych, puścił się za granicę rozmarzony... 
chciwy wrażeń.

Wówczas zatrzymawszy się w Montreux, zwi- 
dzał okolice i oglądając wsławiony poematem By­
rona Chillon, spotkał w podziemiach jego... Polkę... 
Była to młoda paidenka z matką... Język polski 
zawiązał znajomość, matka i córka dla kuracji w i- 
nogronowej i powietrza, mieszkały i zimę spędzić 
miały w okolicy Montreux... Matkę zwano hrabiną 
—  pochodziły z Galicji.

P. Aureli naówczas miał oprócz wdzięku mło­
dości i piękności męzkiej, którą się odznaczał —  
powierzchowność łudzącą, arystokratyczną, dystyn­
gowaną, tak, że choć nazwisko jego Die mówiło 
nic — domyślano się w nim co najmniej bardzo 
majętnego młodzieńca. Umiał też sobie nadawać 
pozór dostatku...

Urabiania Eleonora był# brunetką zachwyca­
jącej piękności, wychów an» do wielkiego świata i 
przeznaczoną dla niego. Matka i ona żyły za gra­
nicą na stopie wielkiej, zajmowały całą willę dla 
siebie, otaczała je służba liczna, trzymały ekwipaż.

( Ciąg dalsey nastąpi.)

ności gruntów  w łościań sk ich , Komisji dla podatku 
kom sum cyjnego, kom isji karnej, komisji dla prag­
m atyki służbow ej urzędników  nie sądow ych i ko­
m isji dla kas oszczędności.

C zynny i en ergiczny, a przedew szystkiem  znany 
jako w yborny administrator —  nowy prezydent, po­
w inien być przygotow any naprzód już na to , że 
spodziewając się po nim  w iele, w iele też w ym agać 
będziemy.

K E O N IK A .
Wiadomości osobiste. JE. Józef z Dobczyc 

T urna u, szef inżynierji, feldmarszałek-porucznik, 
ba^ił przez święta w Krakowie u rodziny. —  Hr. 
Ruinan Po t o c k i ,  bawiąc w Berlinie na uroczystości 
urodzin cesarza Wilhelma, jak się dowiaduje Tygo­
dnik Rzeszowski, zaproszony został wraz ze swoją 
małżonką przez księcia Walji do Londynu, na uro­
czystość jubileuszową królowej Wiktorji.

Nekroiogja. Paulina z Bielańskich G a w l i k o w ­
ska,  siostra Bolesława Bielańskiego, prokurz/sty 
Banku hipotecznego, zmarła onegiąj na czarną ospę. 
—  Ks. Feliks Zagłoba Smo l e ńs k i ,  kanonik i pro­
boszcz w Samborze, przeżywszy lat 62, zmarł 10. 
bm. Zmarły był dawniej profesorem św. teologji w 
Przemyślu. —  Michał Czapl i c k i ,  weteran wojsk 
polskich z roku 1831, urodzony w r. i813, znurf 
w Krakowie d. 10. tm. —  Wiktor Smal  as ki, se­
kretarz Bady szkol, miejscowej, zmarł we Lwowie.—  
W Parjzu zmarł Dal i  o z, dyrektor dziennika M o­
nit tur.

Kalendarz. Czwartek (14.): Walerjana Męcz. —  
Myślimira. Wschód słońca o godzinie 5. min. 22, 
zachód o godz. 6. min. 41.

Kal end.  my ś l i ws Ki .  W kwietnie wolno po­
lować : na słomd, dropie i pardwy, cietrzewie i 
głuszce, ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Na pomnik i  I Kraszewskiego nadesłał Ad 
ministraoji naszbgo pisma p. Karol Wostrowski z Hu- 
siatyna 25 złr. 22 cnt., zebranych w Husiatynie pod­
czas nabożeństwa żałobnego za duszę śp. J. [. Kra- 
sz iwskiego dnia 2. kwietnia urządzonego staraniem 
Chóru męskiego.

W spraw ie stypendjum dla Polek im. 1. I.
Kraszewskiego. Na skutek odezwy słuchaczy Akade- 
mji przemy3łowo-technicenej w Krakowie przybywa na 
stypendjum im. J. I. Kraszewskiego dla Polek, chcą­
cych się kształcić w wyższych zakładach naukowych, 
suma 200 franków, a to z następującego źródła: Śp. 
J. I. Kraszewski złożył przed śmiercią na ręce słu­
chaczów Uniwersytetu genewskiego, pielęgnujących go 
w ostatnich chwilach, pewną sumę do ich rozporzą­
dzenia —  część tej sumy pomiemeni słuchacze prze­
znaczają na wyżej Wskazany cel, skoro tylko trwały 
początek będzie zrobiony.

R a iy  powiatowe zamyślają wysłać na pogrzeb 
Kraszewskiego, mający się odbyć, jak wia lomo, 18go 
bm. w Krakowie, delegacje, które mają złożyć na tru­
mnie pisarza wieńce imieniem swoich powiatów.

Sale koncertowe a bezpieczeństwo publiczne.
We Lwowie istnieją cztery sale, w których zazwy­
czaj odbywają się koncerty, a to : sala Kasyna miej­
skiego, „Sokoła^. Domu narodnego i Towarzystwa 
muzycznego, a żadna z nich, prócz pierwszej, nie 
grzeszącej znowu zbytnią dobrocią akustyki, nie jest 
odpowiednią. W Domu narodnym garderoba jest tak 
urządzoną, że każdy wychodzący z sali narażony jest 
na nicouhybne przeziębienie się, w garderobie przy­
legającej do sali Towarz. muzycznego panują znowu 
zazwyczaj przeciągi, zresztą sama sala jost zbyt małą, 
sala zaś „Sokoła11 na liczniejsze zebrania jest wprost 
niemożliwą ze względu na bezpieczeństwo publiczue. 
Może ona pomieścić 1000 osób, a do wyjścia służy 
dwoje drzwi prowadzących na maleńki kurytarzyk, 
ztąd zaś na ulicę prowadzą schodki i maleńka furtka. 
Niemożliwość wyjścia z tej sali stwierdzono już nie­
jednokrotnie, a podczas koncertu pani Lucei okazało 
się dowodnie, że przy zupełnie spokojnem opuszczaniu 
sali przez publiczność inteligentną potrzeba na opró­
żnienie jej przeszło 20 minut czasu. Wychodzący z 
sali i gale.ji spotykają się na maleńkim przedsionku 
i następuje wówczas taki ścisk, że, jak np. we wto­
rek, panie gubiły kapelusze 1 Nadto te schodki, te 
schodki prowadzące na ulicę, i owe furtka, przez 
którą równocześnie dwie osoby zaledwie przedostać 
się mogą ! Najmniejszy popłoch, gdyby się zdarzył w 
sali, to kilkanaście osób poniosłoby bez wątpienia 
śmierć w skutek uduszenia, a przystęp ku niesieniu 
ratunku byłby wręcz niemożliwy.

Niech zarząd „ Sokoła , skoro chce tę salę wy­
najmy wać na liczniejsze zebrania, postara się o więk­
szą ilość wychodów i umożliwi w ten sposób publicz­
ności wydostanie się na ulicę —  albo niech będzie 
ograniczona liczba wstępów, tak, aby bez duszenia 
się przy wTyjściu mogła publiczność każdego czasu 
opróżnić salę.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Babule, w powiecie mieleckim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Dla pogorzelców  w  Kulach ofiarował cesarz 
2000 złr.

Kliniką chirurgiczną krakowską przez miesiąc 
kwiecień z upoważnienia Wydziału lekarskiego kie­
ruje pierwszy asystent dr. Trzebieky.

Mianowania. Nowy jenerał-adjutant cesarza hr. 
Paar został mianowany tajnym radcą.

Minister handlu zamianował ekspedytora poczto­
wego, Józefa Płoszewskiego, asystentem pocztowym, 
a Dyrekcja poczt i telegrafów przydzieliła go do urzędu 
pocztowego w Krakuwie na dworcu.

Bada szkolna krajowa zamianowała Karola Tar­
czyńskiego rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
\ Camawie i dikufaja Kobyłkę w Malawie rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatawęj w Pleszowicach.

Suplent przy gimnazjum kołomyjskiem, Jan Ru- 
życki, został rzeczywistym nauczycielem gimnazjum 
w Przemyślu.

Z  kolei Karola Ludwika. Kolej Karola Ludwika 
zamierza rozdać w drodze publicznej kuukureneji do­
stawę rozmaitych przedmiotów do urządzenia staeyj 
nowo otworzyć się mającej kolei lokalnej Dembica- 
Nadbrzezie.

Wykazy tych przedmiotów przejrzeć można w ma­
gazynach umterjałów w Krakowie, Przemyślu i we 
L t o  wie. Na żądanie i za uiszczeniem opłaty poczto­
wej mogą być te wykazy każdemu interesowanemu 
wprost doręczone.

Oferty nadsyłać można do 23. kwietnia br. go­
dziny 12. w południe do Dyrekcji ruchu kolei Karola 
Ludwika we Lwowie.

D yrektorow ie „Banku zastawniczego" pp. Jó­
zef Kruszewski i Fortunat Głowacki (tizeciego p. Ga­
mrata nie zdułano dotychczas odszukać) staną, dnia 
9. maja przed Trybunałem sędziów przysięgłych jako 
oskarżeni o zbrodnie oszustwa, sprzeniewierzenia i fał- 
szywą kredę. Do rozprawy, która trwać będzie dni 
sześć, zawezwano 22 świadków i dwóch rzeczoznaw­
ców sądowych. Oskarżenie wnosić będzie zastępca 
Prokuratorji państwa, dr. Snmper .

(D rk  Sidoliego nie przybędzie już w tym roku 
do naszego miasta, właściciel bowiem nie otrzymał 
koncesji.

Nieludzkość. W pierwszy dzień Świąt wielka­
nocnych lokatorowie kamienicy przy ulicy Łyczakow- 
SKiej byń świadkami nieludzkiego postępku pewnej 
pani, zamieszkałej we wspomnianej kamienicy, która 
przemocą wyrzuciła ciężką chorobą złożonego słucha­
cza medycyny. Chory, który zapłacił za mieszkanie, 
dostał nagle w nocy wybuchu krwi, a owa pani, 
nie chcąc mieć u siebie człowieka złożonego choro­
bą... wyrzuciła go wraz ze wszystkiemi rzeczami na 
kurytarz.

Wszelkie komentarze są tu zbyteczne...
Byłoby, zdaje nam się, rzeczą bardzo stosowną, 

aby chorym zajęło się Towarzystwo Bratniej Pomocy 
akademików lwowskich.

N ie iw yk łą  ofiarnością odznaczał się zmarł) nie­
dawno infułat przemyski k s . kan. Heppe. On to stał 
się pierwszym i głównym fundatorem odnowienia ko­
ścioła katedralnego w Przemyślu, składając na ten 
cel uzbieraną w ciągu życia kwotę 10.000 zł., z któ­
rej zastrzegł sobie mały procent tytułem dożywocia 
na skromne utrzymanie, a gdy w ciągu restauracji 
kościoła widział znowu braki, oddał na ten cel jeszcze 
ostatni grosz, jaki posiadał.

Ubogich był śp. kan. Heppe prawdziwym opie­
kunem. Rozdawał ile mógł i to było jego największą 
przyjemnością, gdy podał rękę nieszczęśliwym. Tysiąc 
zł., otrzymanych za udzielenie ślubu od ks. Radzi­
wiłła, natychmiast oddał gminit m. Przemyśla dla 
rozdzielenia między ubogich.

N o w y urząd pocztow y. Z dniem 16. bm. wej­
dzie w życie w Jezierzauacb (poviał Buczacz) na 
dworcu kolejowym nowy tuząd pocztowy, któiego 
czynność ograniizać się będzie na przyjmow iniu i 
wydawaniu poczty listowej i wartościowej, jak rów­
nież przekazów pieniężnych i powziątkowyeh, nieprze- 
kracząjących kwoty 300 zł., przytem będzie pełaił 
funkcje pocztowej Kasy oszczędności.

TJrząd połączony będzie pociągami kolejowemi, 
kursującemi między Stanisławowem a Husiatynem. 
Do okręgu doręczeń tego urzędu należyć będą miej­
scowości Jezierzany, Wierzbiatyn i Bortniki.

P oskrom iony Donżuan. Wczoraj o godz. 9. 
wieczorem szła szjbkim krokiem ul. Ormiańską wcale 
przyzwoicie ubrana młoda dziewczyna, którą w sposób 
nader nieprzyzwoity zaczepił „mechanik11 Edward 
Płoński. Donżuan otrzymawszy ostrą odprawę, posta­
nowił się zemścić, i nie namyślając się długo, wy­
mierzył biednej dziewczynie tak silny policzek, że ta 
zemdlona upadła na ziemię. Bohater tymczasem chciał 
się ulotnić, Czemu jednak postanowiło przeszkodzić 
kilku przechodniów. Rozpoczęła się więc gonitwa, 
Płońsk' wpadł do kamienicy przy ul Ormiańskiej
1. 3, gdzie się skrył pod leżący w bramie siennik. 
Zbiegowisko przybrało większe rozmiary, zjawił się 
policjant, ktOry zawezwał z l o w u  stróża kamienicznego.
I tak viribus unilis odszukano, wyciągnięte z pod 
siennika dzielnego Donżuana, którego sprowadzono 
następnie z wielkim trudem na inspekcję policyjną. 
Po spisaniu protokołu z Płońskim, który jest „niewy­
raźnym" mechanikiem, odesłano bardzo wzburzonego 
Donżuana do aresztu policyjnego.

W sprawie ostatniego pożaru. Otrzymujemy 
następujące pismo, które zamieszczamy ze względu na 
osobę piszącego, jak nie mniej i ze względu na wa­
żność poruszonych zarzutów, otwierając tern samem 
łamy naszego pisma dla ewentualnego wytłumaczenia:

„Czytając sprawozdania, umieszczona w dzienni­
kach miejscowych, dotyczące ostatniego pożaru, odda­
jąc nadzwyczajne pounwały pożarnej straży miejskiej 
— olseiwując od początku do końca z miejsca wido­
cznego z jednej strony postępy i przebieg ognia, 
z drugiej zaś sposób niesienia pomocy zagrożonemu 
budynkowi, zwidziwszy najszczegółovricj po pożarze 
miejsce katastrofy —  twierdzę, że w tym właśnie 
wypadku, nie należało oddawać pochwał naszej straży 
m i e j s k i e j ,  gdyż są one wprost szkodliwe dla tej 
instytucji. Władze bowieir odnośne, polegając na cią­
głych pochwałach, nie myślą o usuwaniu wadliwości,
0 zaprowadzaniu odpowiednich ulepszeń i udoskonale­
niu straży.

„Pomijając już półtorygodzinne opóźnienie się, 
straż miejska nie przybyła na miejsce wypadku nale­
życie zaopatrzoną, n ie  p o s i a d a ł a  np. d r a b i n  
s k ł a d a n y c h ,  węże okazały się uszkodzonemi, 
prąd sikawki pracującej w narożniku wschodnim nie 
dosięgał nawet dachu tak niskiego budynku, z jakim 
tu miano do czynienia.

„Każdy znający, choćby najpowierzcho wnie,' roz­
kład całego budynku, patrzący na dach nad traktem 
środkowym, w którym się mieści ozdobne audytorjum, 
zostawał uderzony tern, że z dziedzińca, do którego 
przystęp był bardzo łatwym, straż wcale nie opero­
wała, nie wydostała się na wierzch wymienionego 
dachu środkowego, który w tym razie mógłby być
1 całkowicie ocalonym, gdyż był do koła otoczony 
inurem odosabniającym tak, iżby tylko jednym niewiel­
kim otworem łączył się z przyległym dachem tylnego 
traktu —  i z którego dogodnie można było operować 
na wszystkie cztery strony.

„Straż wogóle, zdaje się głównie w skutek braku 
drabin, me zdołała przerwać postępu ognia, najmo­
wała się więc tylko zrzucaniem spalonych belek. Razi 
nas także zdanie powtarzane, jakoby straż główne swe 
siły wytężyła ku ocaleuiu sufitów. Naszem zdaniem 
sufity ocalały dzięki konstrukcji stropu i odosobnieniu 
tegoż od dachu.

„Na zarzut, że tak późno odezwał się dzwon ra­
tuszowy, usłyszeliśmy tłumaczenie, że istnieje jakaś 
instrukcja, podług której alarm daje się dopiero wtedy, 
gdy straż wyrusza ze stanowiska, wskutek czego 
straż ochotnicza i komenda wojskowa dowiaduje iię o 
pożarze zbyt późno, a niezaprzeczenie pomoc obu jest 
i pożądam i w tym wypadku na zupełną pochwałę 
zasługuje. Jeżeli istnienie podobnej instrukcji jest 
prawdopodobnem, odnośnym wiadzom należałoby się 
postarać o jej zmianę.

„A co się tyczy przyczyny pożaru, to takowy jak 
to się ostatecznie okazało, wynikł z tego powodu, że 
przy adaptacji lokalności przeznaczonych pierwotnie 
dla celów laboratoryjnych na mieszkanie, wpuszczono 
z biegiem czasu wylot pieca pokojowego w kanał 
wentylacyjny idący, od digeetorium chemicznego. Od 
kanału tego była belka dachowa oddzielona tylko na 
grubość cegły. Wina tak niewłaściwego użycia kanału 
wentylacyjnego nie może więc być przypisywaną ani 
projektantowi gmachu tego, ani też obe nyni jego 
mieszkańcom.".

W yb ó r uzupełniający jednego członka Rady po- J 
wiatowej we Lwowie, z grupy gmin miejskich, roz­
pisany został na dzień 17. maja br.

Sam obójstwo. Iwan Wasilewicz Lochutin, de­
zerter z wojska rosyjskiego, znaleziony został dnia 
9. bm. po południu na polach dworskich w Rakowi- 
each bez życia —  i jak komisja policyjno-lekarska 
orzekła —  odebrał sobie sam życie wystrzałem z re­
wolweru. Zwłoki Lochutina odwieziono cło Zakładu 
medycyny sądowej w Krakowie.

W ykaz Inspekcji Dyrekcji policji z d. 13. kwiet. 
Zgubiono złoty zegarek z graw dziewczyny z bukie­

tem wart. 18 zł., złotą broszkę formy podkowy wart. 
30 zł., srebrną bransoletę, cwancygiera i 2 monety 
reńskowe wart. 7 zł., zlutą bransoletę formy ręki 
wart. 75 zł., duży pulares z świadectwami i paszpor­
tem W ład. Śidorowicza rzeźnika i pudełko z męskim 
Kapeluszem wart. 5 zł. —  Znaleziono banknot na 20 
lirów w hotelu Lazarusa, książkę wojskową J. F. 
Hubnera, paszport adolfa Bernsteina i plan umorze­
nia pożyczki Schmerla Margulesa.

Tajem nicza śmierć. Anna Wadzińska, żona 
majstra szewskiego, zmarła wcioraj nagle. Zawezwany 
lekarz dr. Rosner znalazł przy oględzinach znaki z ude­
rzenia pochodzące, wskutek czego zwłoki odesłano do 
kostnicy szpitalnej, a równocześnie wdrożono śledztwo 
sądowe. Wadzińska była od lat sześciu zamężną, a 
jak twierdzi jej małżonek, ulegała nałogowi pijaństwa.

Rój pszczół. Piszą nam z Krakowa: Dnia 6. 
bm. siadł rój pszczół w salonie państwa Kleinów, 
na Podgórzu, w takiej oofitości, że posadzka, meble 
i okna wyglądały jakby czarne od tych stworzeń. 
Pszczoły te musmły, zdaje się większą podróż odbyć, 
gdyż były niezwykle zmęczone i padłszy na posadzkę, 
nie okazywały zupełnie znaku życia. Przywołany 
pszczelarz twierdził, że nie słyszał nigdy, aby się 
pszczoły w kwietniu roiły.

Na pogrzeb KraszewskieyO zapowiedzieli swój 
przyjazd jako przedstawiciele redakoyj warszawskich 
Kłosów, panowie: Pietkiewicz (Adam Pług), Witkie­
wicz i Lewental.

Rada miasta Rzeszowa uchwaliła wysłać na po- 
grzes deputację, do której wejść mają pp.: burmistrz 
dr. Zbyszewski, zastępca burmistrza, dr, Eochtdogen. 
radny ks. kanonik Fałat Depuracja złoży wieniec 
z napism : „Nestorowi piśmiennie iwa polskiego J. I. 
Kraszewskiemu."

Akademicy kijowscy, Polacy, nadesłali do Krako­
wa na ręce dra Kallenbacha, wieniec z prośbą o zło­
żenie go na trumnie śp. Kraszewskiego.

Nabożeństwa żałobne za spokój duszy znakomite­
go pisarza odprawione zostały w ostatnich dniach 
staraniem kolonii polskich w Saratowie, Tyflisie i in­
nych najodleglejszych miastach carstwa rosyjskiego.

Od Kr. Platera z Rappersw ylu ptrzymujemy 
następujące pismo: Jeden z dzienników krajowych 
pisząc o pogrzebie Ki aszewskiego w Genewie, wyra­
ził zdziwienie z powodu nieobecności na tym obcho­
dzie założyciela Muzeum Narodowego w Rapperswylu, 
którego zarządu członkiem był Kraszowski. Wymaga 
to parę słów objaśnienia. Od przeszło 30 lat łączyły 
stosu..ki przyjaźni hr. Platera z Kraszewskim i na 
kilka dni przed śmiercią w liście swoim te uczucia 
wyrażał. Zgłaszał się nawet uprzednio w sprawie 
wyboru Szwajcar)' na miejsce stałego pobytu o ozem 
nawet w 1864 roku myślał. W różnych epokach po­
pierał prace nasze narodowe w Szwajcarji, i tak w 
tymże roku dopomógł w wyborze głównego redaktora 
dziennika Der Weisse Adler, założonego przez hr. 
Platera w Zurychu i po fundacji Muzeum Narodo­
wego wzbogacił je Kraszewski znakomitemi darami 
jak np zbiorem stemplów oraz pieczęci polskich.

Nikt bardziej nie odczuł tej narodowej straty, 
jak założyciel tej instytucji, lecz w chwili wyjazdu 
do Genewy uczuł się słabym i nie mógł robić tej 
podróży, wymagającej około 12 gtdzin, czemu się * 
dziwić nic można, gdyż liczy 80 rok życia

Zaopatrzbnie w dó w  i sierót po agentach To­
warzystwa wzaj. ubezpieczeń. W dniu 15. kwietnia 
br. ma się odbyć we Lwowie zjazd ajentów Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń, w celu obmyślenia fun­
dacji dla wdów i sierót po tychże ajentach.

Wiosenne w yścigi w Wiedniu rozpoczęły się
onegdaj przy wspaniałej pogodzie i nadzwyczaj licznym 
udziale publiczności Zwyciężyły konie w następującym 
porządku: „Gioconda" hr. Tasillo Festeticz, „.alibi" 
hr. Mikołaja Esterhazego, „Chalab" hr. Henckia,
„Heartless" p. Andora Pechy, „Deceiwer" p. Juljusza 
Nagy, „Triflig" rotmistrza Jefceya, „Arulo" hr. Je­
rzego ritockau. W  PraJze zaś tego samego dnia zwy­
ciężył na tamtejszych wyścigach i wziął nagrodę 
państwową „Yielleicht" ks. Esterhazego, druga zaś
dobiegła do mety „Katarzyna" hr. Henckia.

Ję zyk  łaciński w  szkołach realnych. Węgierski 
minister oświaty przesłał budapeszteńskiej władzy 
municypalnej statut nauki języka łacińskiego w tam­
tejszych szkołach realnych, z , tą uwagą, iż lekcje
tego języka zaprowadzone będą w najbliższym roku 
szkolnym we wszystkich państwowych szkołach real­
nych królestwa węgierskiego.

Fabryka parafiny i zapałek Poliaka w Nowym 
Peszcie do szczętu się spaliła.

Kongres lekarzy chorób usznych, a mianowi­
cie delegatów z południowych Niemiec i Szwajcarji, 
odbył się we Wiedniu w poniedziałek wielkanocny, w 
auli prof. Ad. Politzera. Wielu nadesłało tylko tele­
gramy z gratulacjami i usprawiedliwieniem swej ab­
sencji, między nimi także znany specjalista dr. Mitlin- 
ger ze Stambułu, który z powodu kwarantanny nie 
zdołał na czas zdążyć do Wiednia. Przez aklamację 
wybrano dr. Politzera przewodniczącym kongresu, po- 
czem ustanowiono Fryburg jako najbliższy punkt zboru. 
Ożywione rozprawy naukowe trwały od rana do go­
dziny 2. z południa z jedyną krótką przerwą, w cza­
sie której zgotowano drowi Politzerowi sympatyczną 
owację przy sposobności 25-letniej rocznicy jego dzia­
łalności naukowej. Wieczoiem na cześć gości odbyła 
się uczta w hotelu Metropole.

Historyczna w ystaw a żydowska. W Albertlml 
w Londynie otwartą została w tych dniach wysiawa, 
ilustrująca dzieje i kult żydów w Anglji. Historyczna 
ekspozycja ta obejmuje barazo ciekawe przedmioty, 
starożytne rękopisy, autografy, monety, arki, rodały, 
dzwony, oraz przepiękny model świątyni w Jerozoli­
mie ; nadto liczne wykopaliska, znalezione różnemi 
czasy w rozmaitych częściach państwa brytańsniego i 
zbiór portretów sławnych żydowskich osobistości.

Wiedeńskie „ T o w a n . śpiewackie" w  Riece
Członkowie tego Towarzystwa przyoyli tam w d. 9. 
bm. i doznali ze strony mieszkańców miasta nader 
sympatycznego przyjęcia. Na dworcu zebrały się na 
powitanie ich tłumy inteligencji z burmistrzem C i o 11 a 
na ezele Przybyli goście odpowiedzieli odśpiewaniem 
swojego hasła, poczem z rozwiniętym sztandarem po­
maszerowali do ratusza, zkąd zaprowadzono każdego 
do przeznaczonego dlań mieszkania. Nazajutrz o godz.
11. przed południem przybyli goście budapeszteńscy, 
między nimi powieściopisarz M. Jokai. Popołudniu 
tłum łodzi i bacików powiózł śpiewaków do Abbazji, 
gdzie wieczorem urządzono wspaniałą seienaaę prze­
bywającej tam arcyksiężnej Stefanji.

M orderstwo z zazdrości. W nocy z minionej 
niedzieli na poniedziałek zamordował w Penzing pod 
Wiedniem 36-letni robotnik kolejowy Józef Pleier, 
25-letnią bardzo przystojną żonę swoją, z którą za­
ledwie od kilku tygodni był poślubiony. Wieczorem 
przedtem bawili oboje w pewnej piwiarni w Hietzing, 
gdzie Pleier podochocony zaczął wymyślać młodej żonie, 
podejrzewając ją, że zbyt wyróżnia jednego z jego 
towarzyszy, przyczem dał się słyszeć z okropnemi 
pogróżkami. Biedna kobieta znając szalony i dziki 
temperament męża, jakuy przeczuwała katastrofę, 
wzbraniała się powrócić z nim dc domu. Dopiero 
perswazje przyjaciół skłoniły ją do tego. W ciągu 
drogi Pleier, gdy nadeszli nad płynący tamtędy 
potok, ugodził ją z tyłu nożem w szyję; cios był

śmiertelnymi raniona padła trupem w nurty rzeczki, 
gdzie ją nazajutrz przypadkiem odnaleziono. Tymcza­
sem Pleier powróciwszy do domu spał aż do rana, 
poczem wyszedł i spieniężywszy surdut zimowy, ura­
czył się w kilku szynkowniach wiedeńskich, wreszcie 
wieczorem przystąpił do spotkanego na ulicy poli­
cjanta i oddał mu się w ręce jako zabójca swej żony.

Dziwne przeczucie. Zeszłej środy występywała 
panna Barsescu, artystka wiedeńskiej sceny nadwor­
nej w teairze niemieckim w Peszcie. Przedstawiano 
tego wieczora „Matkę rodu" Grillpartzera i panna 
Barsescu grała rolę bohaterki. W trzecim akcie dra­
matu wnoszą, jak wiadomo, zwłoki jej ojca na scenę. 
Artystka uczuła się dziwnie wzruszoną i powyższą 
seenę oddała z takim wyrazem boleści, że całą publi­
czność poruszyła do głębi. Krytyka zaznaczyła, że 
mistrzowska gia artystki w „Matce rodu" stanowiła 
punkt kulminacyjny w szeregu jej występów na tam­
tejszej sceme.

W pierwszy dzień świąt powróciła panna Barse­
scu do Wiednia, gdzie oczekiwała na nią boleśna 
wiadomość. Ojciec jej pułkownik w służbie rumuń­
skiej zmarł przed tygodniem i właśnie w środę odby­
wał się jego pogrzeb.

Przeczucie więc nie zawiodło artystki —  stra­
ciła ojca.

F a łs zyw e  banknoty austrjackie. Lipskie dzien­
niki donoszą, że w jednym z kantorów fiamtejszych 
przytrzymano w wmiid czwartek młodego człowieka, 
jak się później ze śledztwa okazało, 23-letniego Sło­
waka z pochodzenia, a bedrarza z zawodu, który 
chcia' zmienić na marki niemieckie 5 sztuk sfałszo­
wanych 10-guidenówek austrjackich. Przed policję 
stawiony zeznał on daloj, że posiada jeszcze 33 takich 
dziesiątek, a w mieszkaniu jego znalezione rekwizyti 
(kamienie, płyty, farby itd.) potrzebne do sporządza­
nia falsyfikatów.

Trzęsienie ziem! W Schrems, miasteczku poło- 
żonem w Niższej Austrji, dało się czuć w poniedzia­
łek wielkanocny o godzinie 4. m. 5 rano lekkie trzę­
sienie ziemi, idące w kierunku południowo-zacnodnim, 
któremu towarzyszyły trzysekundowe grzmoty pod­
ziemne.

Jubileusz re h ó w . W Paryżu zajmują się czyn­
nie obchodem jubileuszowym kolei żelaznych. Ma to 
być coś w rodzaju fantastycznych podroży Verne’a, 
z tą tylko różnicą, że bohater jego objechał ziemię 
w przeciągu dni 83, w dniu zaś 7. maja br. będzie 
można uskutecznić to w 25 minutach. Wszystkie 
narodowości, które przyjmą udział w tym jubileuszu, 
urządzają specjalne stacje, do kturych dowozić będą 
pociągi danego kraju, I tak ze stacji Paryż przsjtdzie 
się do Londynu, Wiednia, Madrytu, Petersburga, Lis- 
bony, Rzymu, Nowego Jorku, Carogrodu itd. Poeiąg 
londyński z paiowcem i wagonam1 angielskiej kon­
strukcji obsługiwany przez angielską służbę zawiezie, 
przypuśćmy, pasażerów do Wiednia, gdzie wsiędą do 
wagonów austrjackich Na każdym dworcu będzie 
bufet z pioduktami miejscowemi i z caiym perso- 
nalem w strojach narodowych. Na jeziorach, które 
się rozleją. na przestrzeni dziesięciu hektarów i będą 
miały trzy metry głębokości, wzniosą en miniatur ę 
port Hawru; dalej wśród dwóch wysp reprodukcję 
przystani new-jorskiej z mostem Brooklyn i z posą­
giem Wolności oświecającej świat; dalej wszystkie 
ważniejsze porty jbu półkul' w postaci mikroskopij­
nej, lecz dającej o nich jak najdokładniejsze pojęcie. 
Wszystko to oświetlone tysiącem ogni elektrycznych, 
przedstawiać będzie prawdziwie czarodziejski widoK.

** *
Komitet pogrzebu śp. J. I. Kraszewskiego,

odbył w sobotę posiedzenie, zwołane wskutek opa­
trzonej przeszło dwustu podpisami petycji młodzieży 
akademickiej, domagającej się dozwolenia przemawia­
nia na pogizebie śp. Kraszewskiego dla swojego re­
prezentanta —  Komitet nie przychylił się do tego 
żądania; a za wnioskiem, aby dozwolono młodzieży 
wypowiedzieć żal swój z powodu doniosłej narodowej 
straty, głosowało tylko trzech członków: p. Jaworski, 
Romanowicz i Wenzel. Wniosek członka komitetu 
Romanowicza, ażeby w rzędzie biorących udział w 
pogrzebie, wymienionych w programie korporacyj za­
mieście Uniwersytet Jagielloński, —  został odrzu­
cony.

W ybór prezydenta,
(Rada m. Lwowa).

(m.) L w ó w  12. kwietnia. Przewodniczący naj­
starszy wiekiem p. Apolinary S t o k o w s k i .  Gale* 
rje przepełnione publicznością. Na porządku dzien­
nym w y b ó r  p r e z y d e n t a  m i a s t a .  Obecnych 
radnych 85 pp. pp. Brajer, Soleski, dr. Samole- 
Wicz, Ogonowski, Czerny, Lowenstein, Kędzierski, 
Anatol Wachnuum, Ornstein i Piugar usprawie­
dliwili swoją nieobecność co leż Bada przęjęła do 
wiadomości. (W ciągu kadencji zmarło 5 radnych). 
Po zagajeniu posiedzenia wezwał przewodniczący 
radnych do wyboru prezydenta a na skrutatorów 
zaprosił pp. Markiewicza, Ciesielskiego, ś w i e j ­
skiego i Schaffa.

Głosowanie odbywało się kartkami, które każ­
dy głosującycy sKładał do urny po wywołaniu jego 
nazwiska.

Kartek oddaLo 85. Rezultat głosowania był 
następnjący: na p. M o c h n a c k i e g o  padło gło­
sów 65, na dr. Gryzieckiego 19. Jedna kartka uyła 
próżna.

Pierwszy zatem wybrany został prezydentem. 
Wynik ten przyjęto oklaskami i w tej chwili oz wał 
się odgłos muzyki „Harmonja" ustawionej przed 
gmachem ratuszowym pod oknami sal: wyborczej.

W  tej chwili usunięto ze sali stół i krzesło 
prezydjame okryte kirem od czasu śmierci s p. 
Dąbrowskiego.

P. Mochnacki zabrał głos i przemówił w te 
słowa:

Prześwietna Rado!
Powołanemu głosem współobywateli do objęcia 

wysokiej i zaszczytnej godności prezydenta m.asta 
Lwowa, niech mi przedewszystkiem wolno będzie 
złożyć świetnej Raazie miasta moje najszczersze 
podziękowanie za zaufanie, którem mię obdarzyć 
raczyła. O ile moje słabe siły starczyć będą, chcę 
i pracować będę d!a doora gminy tego miasta, a 
wszystkie środki i drogi, wiodące do tegc wznio­
słego celu, chętnie przyjmę w stład mojego pro­
gramu. Ale moje najlepsze chęci tylko wtenczas 
odniosą skutek, jeżeli doznam życzliwego poparcia 
ze strony świetnej Reprezentacji miejskiej Dzięku­
jąc przeto za zaszczyt, który mnie spotkał, zanoszę 
oraz gorącą prośbę o pomoc i ponarcie mojej dzia­
łalności.

A i tym panom, którzy głosy swe przeciw 
mme oddali najszczersze składam dzięki ! W  ka- 
żdem ciele parlamentarnem pożądana jest opozy­
cja. Ona czuwa, ona rozbudza uwagę, ona kontrę- 
luje czynność większości. Dopóki ta opozycja 
przekracza granic umiarkowania jest pożyteczni 
i pożądaną. A ci panowie, którzy głosy swoje 
przeciw mnie oddali, złożyli właśnie dowód, że t0 
opozycja będzie umiarkowaną, a tern samem 
żyteczną. Dzięki im za to.“
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l p ^sniówieiiie to przyjęto hucznemi oklaskami, 
^^^^^^podpisalw utychm iastjik^w ybona^

^ J d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y  c z n e .
'^oniości osobiste. Śpiewak warszawski p. 

»eenie r 0 m i ta znany z występów na naszej 
8eaUeisVWyStępuJe °l>ecnie z powodzeniem w operze 
dif j 0 p i -  —  Znany recytator p. K o n o p k a  udał 
stąpią etersburga, gdzie zamierza kilkakrotnie wy- 
dri.gjć ~~~ l'ani P o p i e l - Ś w i ę c k a  wystąpiła w 

■*cz'a By1 w poranku dramatycznym ua rzecz 
skiego Towarzystwa dobroczynności.

^,ba .T o w a rz y s tw a  m uzycznego. Nadzwyczajna 
^W ji ■ ^ięszanego gal. Towarzystwa muzycznego 
^ore^6 s*§ We czwartek 14. bm. o godzinie 7. wie- 
'tło^w ^ sali Towarzystwa, na którą wszystkich 

p w sig zaprasza.
S ty  p n Reszke \/ystępował obecnie na scenie 
Vejjj Paryskiei jako Kadames w wznowionem dziele 

: „Aida.jbj Recenzent muzyczny Revue des 
”*«Bi 0t>des, p. Kamil Bellaigne, w sprawozdaniu 
Ą pcjli'ła<̂er pochlebnie się wyraża o naszym rodaku, 
> ' nj°Sz9c> że p. Reszke każdą partję wykonuje 

®’ kładzie nadto nacisk na tę okoliczność, że 
artysta nie poluj® na wywoływanie 

ale też nie lekceważy sobie 
%  j ^ eJŁzych szczegółów, a staranność w wykona- 

zadziwiającą od początku do końca partji. 
yiq^, ^nłach dochodzi p. Bellaigne do tego, że po- 
M  p ‘ «Nie znam talentu bardziej sympatycznego,

bkj j*ein zanotowania jest takżo, że recenzent 
?*ie u, 5 deux Mondes wspominąjąc w przeglą- 
isgo 0p yoznym o utworach Yerdiego, stawia nową 

„Otello" wyżej, aniżeli „Aidę“ . To samo 
•ftkże znany krytyk wiedeński Edw. Hanslick,
ecnń zamieszcza o tej operze obszerną ocenę

' ó\ Bresse.
* * * 

koncert Pauliny Lucca. Żywa, uśmiech- 
-gancka i wyświeżona, uKazała się Lucca 

S S  Łaszej publiczności. Wysłuchawszy jej śpiewu 
^ W611' 1 1 źycia’ musimy się zgodzić na twier-

icdbńczyków, iż Lucca z każdym rokiem jest 
h ^kch ^ os i6! dr8a ciepłem i namiętnością i umie 

> r  jenjalnej artystki przybierać najróżniejsze 
( ' najdelikatniejsze odcienia.

°kfity Pr°gram wzbogacony licznemi do­
le?̂ '! u*- numeranib otrzymywał publiczność w ro- 

’ które wzrastało z każdym numerem, 
było nadzwyczaj gorące a oklaski i brawa 

tonera, Kulminacyjnego punktu po Erlkonigu 
ta ’ który odśpiewany był po mistrzowsku.

^  ta Wrâ enia nikt przed Luccą ani po uiej 
bu jCłlyba nie wywoła.
^tcrj 'Iraiwyczna i miara, z jaką artystka cha 

-» Ł 1 ‘ ozmowę ojca z dzieckiem, również jar 
*Yany mclodjom Erlkóniga są prawie nie<jj\0Pisanja y f .— i —  ----------o - - 1 *•-

v publi ;  «• licznych dodatków najbardziej zachwy­
tu ; Fiołek Mozarta i piosnka l)elibes’a.
h®  Steagol współdziałała w koncercie z wiel-

odzeniem 
tr. Marek.
■ koncercie

zasłużone oklaski zbierał również 

w*i%ł udział p. Mierzwiński — jako

Z  życia Lessepsa.
‘JLS 8 6 P S , któremu ośm lub dziesięć lat 

, Tziwjł Gambetta w czasie bankietu pmsa

-Wiatro w W ersaju 1 dawne
** r. Ib03, w tym samym 

^  ■ -y | | u  ironron zdób, dziś tablica pamiąt 
1 H 1 J t f l0Ua kosztem versalbkiej. Z po

%d WlaUu TUHaiu
ji królewskiej, 

którego fronton
! t aV,iom koszteB guuny wersalbkiei. L po- 

^  łoniema tej tablicy odbył się przed dwoma 
n&kiet a 0nach tamtejszego hotelu des łcseryoirs, 
ywód w .- pieńkiem kółku wybranych. Czując się 
>tow :\01ph, popuścił Lesseps cugli swemu 

który nie opuszcza go, jak wiadomo,(itp0Yał • • opuszcza go, jak wiadomo, w 
to ,)szycb nawet chwilach życia i opowia 

Zmaitc epizody zwłaszcza z lat młodzień
Cz
j.y z6adniceie ? —  prawił —  czemu zawdzię 

i t 6: toa-Ces^  na ^anal  feoezki ? P ow iecie zape- 
s Ûlljpm technicznym, mej działalności 

l"1 fzTstkn l0r’ która mi tyle zjednała rozgłosu? 
bvł . n*e warte było i funta kłaków, gdy* 

a ^ t UIUiał Jezdzi® konno na oklep. Rzecz 
J®* następuje: Oto odwi Izmy moje u 

i»®dłv ^ ieneralnego konsula w Kań^e — 
gów -, e w czasie odbywających się t imże 

t^alf R: ' . Pragnąłem wziąć w nich udział, gdyż 
^ h ie  io'h>e ^?kieje, ale właściciele koni. Na- 

ii  rA ^ - ®ie<izi«li na Swych biegunach bez 
«L.l>tzvkiirr ;M • °klep siedziałem na koniu 

^tah Pierwszą nagrodę. Turcy
'  y z Podziwu, a Said pasza, syn Mch- 

.1 cW:,- ra odbierałem nagrodę, był od
V Wk>Vm-yni PrzyJacielem. Wstąpiwszy na tron
^óte8j- Cl brata Abasa paszy, ‘ ..................

dyshfi na.Przekopanie kanału,

bulońskim w gronie dziatwy w wieku od lat czteru 
do dziesięciu. Starsze dzieci jadą na kucykacn, 
młodsze na osiołkach. Także z czasów służby dy- 
ilomatycznej pozostało Lessepsowi ni?, jedno 
miłe wspomnienie, o którem rad opowiada. Swego 
czasu był konsulem w Barcelonie i to w chwili 
dość krytycznej dla tamtejszych przemysłowców. 
Rewolucja srożyła się wówczas w całej Hiszpanji, 

niebawem przyszło do rozruchów ulicznych w 
samrj Barcelonie. Lesseps ujął się za tamtejszymi 
lupcami, którym rewolucyjna partja groziła rabun­
kiem i pożogą.

Nie mogę się uskarżać, mówi Lesseps, na 
Drab wdzięczności w Hiszpanji. udym potrzebo­
wał dla mego przedsiębiorstwa kapitałów, których 
gromadzenie napotykało na pewne trudności głó­
wnie z powodu, iż bruździli mi w mtese.iie Angli­
cy, wówczas dopiero przekonałem się o wdzięcz­
ności mieszkańców Barcelony. I dziś po latach 
czterdziestu nie mogę się tam pojawić, nie nara­
żając się na owacje ze strony tych, których ojcom 
uratowałem mienie nieglyś.

Za prezydentury Napoleona wysłano Lessepsa, 
jako ministra pełnomocnego do Rzymu, gdzie wy­
buchła właśuie rewolucja za sprawą Mazziniego i 

iribaldiego. Po zamordowaniu Rossigo, papież 
uszedł do Gaety, za niin zaś pospieszyli wszyscy 
przedstawiciele obcych mocarstw z wyjątkiem 
Lessepsa. Ten pozostał w Rzymie i niebawem na­
wiązał najprzyjaźniejsze w świecie stosunki z prze- 
wódcami rewolucji. Rząd Rzeczypospolitej, który 
już wówczas nosił się z planami zbrojnej inierwen- 

“l na rzecz Piusa IX., widział się tcm zniewolo­
nym do odwołania swego reprezentanta. Krok ten 
zniewolił Lessepsa do porzucenia karjery dyploma­
tycznej i oddania się w zupełności zawodowi inży- 
uieia. Garibaldi i mazzini —  mówi Lesseps —  po­
zyskali mię w zupełności dla swej sprawy swym 
patrjotyzmem. Wiedziałem, że w Paryżu wezmą 
mi za złe irmj stosunek zażyłości z nimi. Byłem 
mocno przekonany, że raporiy przychylne stronni­
ctwu rewolucyjnemu, które wysełałem do Paryża, 
zasztodzą mej dyplomatycznej karjerze. Było mi 
to wszystko jedno, nie mogłem utaić podziwu, jam 
budziła we mnie szalona, rycerska brawura Gari­
baldiego i przenikliwy, wytrwały umysł Mazzinie­
go. Ci ludzie tak mię opanowali, iż po mem od­
wołaniu chętnie byłbym pozostał w Rzymie i za­
ciągnął się w szeregi ochotników, gdybym nie mu­
siał walczyć z własnymi ziomkami. Między ocho­
tnikami było wielu krewnych prezydenta, między 
innymi dwaj synowie Lucjana, jedynego z braci 
wielkiego Napoleona, który nie chciał przyjąć ko­
rony. Powiedz pan stryjowi, gdy go ujrzysz —  
rzekł do Lessepsa książę Cannino —  że wcale mu 
nie zazdroszczę jego stanowiska od chwili, gdy 
złamał przysięgę, którą niegdyś jako karbooarjusz 
złożył; odtąd nie będzie miał chwili spokojnej 
Zamachy Pianorego w roku 1853 i Orsiniego 
w roku 1858 były dowodem, że syn Lucjana Bo- 
napartego nie ciskał groźby na wiatr.

Dla Anglików nie żywi Lesseps wcale sym- 
patji, co się tem tłumaczy, że zawistni synowie 
Albionu przy budowie kanału Sueskiego stawiali 
mu wszelkie możliwe przeszkody, obecnie zaś zdra­
dzają niepomierną chętkę zaanektowania jego dzie­
ła wyłącznie dla siebie. Lesseps mści się na Dżon 
Bullach wyrafinowaną grzecznością. Gdy zetknę 
się z Anglikiem —  oto własne jego słowa -  je­
stem dla niego tak uprzejmym, tak uprzedzającym, 
że powróciwszy do domu musi chcąc nie chcąc 
opowiadać, iż Lesseps jest skończonym dżentel­
menem, którego A nglja nie umie dotychczas ocenić.

Oęr*?$iM4 ijwpMj&rBpść, jaką się cieszy Lesseps 
w swej ojczyźnie, dat^e się dopiero od czasu, ^u- 
zdołał w czyn wprowadzić myśl przekopania Pa­
namy. Już sam kanał Suezki jest dostatecznym 
pomnikiem sławy dla jenjalnego inżyniera, dopie­
ro gdy ujrzano z jakim młodzieńczym zapałem jął się, 
owej myśli ośmdziesięcioletui starzec, jak pokony­
wał wszelkie trudności , jak przebiegł całe Stany 
zjednoczone pozyskując wymową gorące poparcie 
dla swego przedsiębiorstwa, tam właśnie, gdzie u 
wstępu znalazł tylko samych przeciwników, wów­
czas dopiero każdy Francuz uczuł się dumnym z 
posiadania takiego ziomka i słuszność nakazuje nam 
przyznać, że duma Francji w tym wypadku jest 
zupełnie usprawiedliwioną.

wicie Sucha-Kalwarja-Lencze 
bów-Nowy-Sąez.

i drugi tor na Iinj'. Gry-

Frzegiąd polityczny.

*  » ZyC

‘wata Abasa paszy, nie odmówił mi 
rzekopanie kanału, a nadto dał mi

ê ówfji]r . sPont fellachów. Zupełnie jak
W ^uoizesza.
sła*?Czach jego oioczema byłem mągle jeszcze 
Tat U'VIT1 zwyci?zeA z t°ru wyścigowego przed 

>a etuu człowiekow niczego się nie udnrn- 
zli 0]Jv też i nadanie mi koncesji na kanał Su- 
 ̂ Ot.,, bez trudności.

" laęzego —  kończył Lesseps —  uczę 
j k ażd e j6 ^zieci jeździć konno. Y/ rzeczy 

u ^ooranku możua go widzieć w lasku

Ruch Stowarzyszeń.
T o w a rz y s tw o  św . Józefa z A rym a te i wydało 

obecnie sprawozdanie za r. ubiegły, z którego dowia­
dujemy się, że dochody w r. 1886 wynosiły 3865 zł. 
92 ct., licząc w to pozostałość i z r. 1885 w kwocie 
1211 zł. y4 ct., a rozchody 2762 zł. 89 ct. Człon- 
kó*r liczyło Towarzystwo 1 o47, którzy złożyli tytułem 
wkładek 1463 zł. Pogrzebano 663 ubogich,  ̂ a to 
331 ze Lwowa, 317 z prowincji, 2 cudzoziemców 
i 13 niewiadomego pochodzenia.

Towarzystwo to, godne ze wszechmiar poparcia, 
istnieje od lat 27, a w ciągu tego czasu pogrzebało 
swoim kosztem 11.279 osób.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K s ia <  k i  r o b o c z e  według decyzji Ministerstwa 

mają być wydawane tak samo jak dawniej także osobom 
wypuszezouym z domów karnych, jeżeli wyniosą ztamtąd 
świadectwo, że wyuczyły się jakiigoś rzemiosła. W książ­
kach tych jeduat uP może być zamieszczone potwierdze­
nie, że pewna osoba wyuczyła się rzemiosł^.

B u d o w ę  l i u j i  k o l e j o w e j  K  w a r  j a - W a ­
d o w i c e - A n d r y c h ó w  otrzymała kiakowska firma 
bankowa Blau i Epsteiu. Przedsiębiorstwo to wykonało 
w ostatnim czasie dwie większe budowy Lolejowe, a mia-

* Hr. Leon Thun zaprzecza w Vaterlandsie, 
jakoby w ostatniej swej mowie, wypowiedzianej w 
izbie panów podczas dyskusji nad statutem banko­
wym, nazwał obecnie istniejący dualizm austro- 
węgiersKi atan^m prowizorycznym.

_ * Zgromadzenie robotników odbyło się one- 
gdaj w Budapeszcie. Delegaci z całego Kraju przy­
byli. Rozprawy odbywały się w języku węgierskim 
' niemieckim.

Co d powszechnego głosowania wywodził 
Csillag, że dotąd tylko 900.000 mieszkańców w Par­
lamencie ma reprezentantów. Zebranie uchwaliło 
petycję wnieść do Parlamentu co do powszechne­
go głosowania, i przy wyborach następnych głoso­
wać tylko na takich, którzy za powszechnem gło­
sowaniem się oświadczą.

W ponmdziałek wielki odbywały się dalsze na­
rady, przeważnie nad sprawami ekonomicznemi.
Co do robotniczych kas dla inwalidów postanowio­
no, aby utworzoną została kasa centralna, do 
którejby musieli dawać wkładki także państwo 
i gminy.

* W  korespondencji petersburgskiej F.emden- 
blaim znajdujemy zaprzeczenie pogłosek o zama­
chach na cara. Sq one jak korespondent donosi —  
wymysłem.

Tylko zamach z 13. marca miał istotnie miej­
sce a następstwem tegoż będzie radykalni, zmiana 
wyższych urzędników.

I tak jenerał żandarmskj Grzewskij otrzyma 
inną posadę, jegc miejsce im± zająć dotychczasowy 
prezydent policji Grelser, jego podwładny, którego 
staraniom udało się odkrjć spisek na życie cara.

* Nihiliści oświadczają w Matin, że ostatni 
zamach na cara nie> wyszecl, z ich grona.

* Szczegóły nowego zamachu na cara nie 
są jeszcze znane; prawda ma być jednak, że poli­
cja aresztowała na ulicy Morskaja dwa podejrzane 
indywidua

* W kołach rosyjskich w Paryżu zaprzeczają 
stanowczo pogłosce o ponownym z a m a c h u  na 
c ar a .

* O Katkowie głoszą teraz, że ma zostać mi­
nistrem oświecenia. Car — tak mówią pogłoski, 
wymagające jeszcze potwierdzenia —  jest przeko­
nania, że dotychczasowi ministrowie oświaty nie 
umieli wywrzeć stosownego wpływu na młodzież 
akademicką i ma nadz1 iję, że Katkow zdoła przez 
popularność swoją wpoić w nią innego ducha.

* Dzienniki wiedeńskie podają wiadomość z 
Rzrmu, że przyjechał tam minister pruski Puttkam- 
mer w misji specjalnej i miuł posłuchanie u pa­
pieża.

* W sobotę odbył się w Strassburgu wśród 
ogromnego udziału ludności pogrzeb zmarłego de­
putowanego do Parlamentu niemieckiego Rable’go. 
Nad grobem przemawiał wyłącznie ksiądz w języ­
ku niemieckim. Innych mów Rząd nie dopuścił. 
Prasa francuska poświęca gorące wspomnienia 
zmarłemu patrjoeie. Tempu, pijze : „Alzacja i Lo- 
taryngja straciła y iernego syna, cały kraj płacze 
rad zgonem dzielnego patrjoty.“ Figaro uważa 
Kable’go za przewódcę stronnictwa protestującego, 
który umiarkowanem swem postępowaniem godził 
wszystkie żywioły u Alzacji i Lotarygji. Intran- 
sigeant czci w Kablem patrjotycznego Brutusa, 
który poświęcił swe życie kiajowi rodzinnemu i 
umarł na polu sławy. Nałion zarzuca Bismarkowi, 
ze stara się oczernić takich ludzi, jak Kable i 
Antoine, nie mogąc zwalczyć ich wpływu i zna­
czenia. Kable ściągnął gniew Bismarka na swoją 
głowę zr mym telegramem dziękującym za wybór. 
Także Jwtice podnosi ten telegram zalecając 
Alzacji i Lotaryngji ogólną żałobę, która żywo od­
czutą będzie we Francji. Voltaire pisze: Kable 
poszedł do Parlamentu niemieckiego, aby tam re­
prezentować spokojny majestat prawa i sprawie­
dliwości. Tclegraphe woła: Cała Francja bronić 
będzie tego męża, który wraz z p. Antoine nraco- 
wał nad urzeczywistnieniem naszego protestu.

* Z Amsterdamu donoszą 13. kwietnia: Dzi­
siaj rozpoczęły się oficjalne uroczystości, z okazji 
70-tej rocznicy urodzin króla. Miasto przystrojone 
świątecznie. Ludność wyprawia wszedzię królowi i 
królowej entuzjastyczne owacje.

* Senat rumuński przyjął projekt ustawy o 
odnowieniu konwenc|i handlowej z Francją i o 
upoważnieniu Rządu do zawarcia z firnem pań­
stwami prowizorycznych traktatów handlowych 
Izba deputowanych ( rozpoczęła już obrady nad 
kredytem dodatkowym Min sterstwa wojny. W toku 
dyskusji oświadczył prezes gabinetu Bratiano, iż 
U mki on stoi na czele Rządu, nie będą wprowa­
dzone żadne nowe podatki. Sesję parlamentarna 
przedłużono do 14. bm.

* Deutsćhes Tageblatt donosi, że niedawno spo­
strzeżono w pobliżu Grayelotte unoszący się w po­
wietrzu balon, który od czasu do czasu zajaśniał 
światłem elektrycznem. Deutsćhes lageblatt wy 
raża więc domysł, że Francuzi chcieli zrekoguo- 
skować forty położone około Metzu. W sprawie 
tej, miano już nawet zarządzić śledztwo, ale nic 
jeszcze nic odtryto

* Do wiedeńskich dzienników donoszą, iż w 
kołach watykańskich zaprzeczają pogłosce o ja- 
kiemś pośrednictwie pomiędzy Watykanem a Kwi- 
rynałem.

* Poseł włoski w Bukareszcie, Tornielli, zo­
stał powołanym droga telegraficzną dc Rzymu, 
dokąd już w iocha '- Sądzą, iż wyjazd ten zo­
staje w związku z ostatniemi zmianami ministerjal- 
nemi.

* Dyplomatyczny przedstawiciel Austio-W ągier 
w Sofji, p^n Burjan, wyjechał za urlopem do 
Wiednia.

* Szwajcarska Rada stanu wybrał?, ScLerba 
z Turgau (radykalnego) swym prezydentem — 
a Herzog? % ,‘ justerny (merykainego; wice - prezy­
dentem.

* W Paryżu oczeidwanym jest w dniach najbliż­
szych książę Mingrelji.

Ministra FloureiiS przyjmować ambasadora ro­
syjskiego Mofireaheima, który wyjedzie wkrótce do 
Nicei i Cannes

* Parlament greek: został odroczony ao 28go 
bież. miesiąca. Pomimo zamegów opozycji, Mini- 
sterstwc utrzymało bię przy takiej samej większo­
ści jak na początku cesji, 1 iedy rozporządzało 
pi zeszło s/3 częściami wszystkich oddanych głosów

* Doniesienia ze Stambułu stwierdzają pole­
pszenie stosunKÓw pomiędzy Rosją a Turcią —  
i ezem ma być w związku zaniechanie przez Portę 
wysłania okólnika do mocarstw traktatowych w 
sprawie bułgarskiej.

** *
" * O mian owaniu hr. Edwarda P a a r a jeneralnym 
adjutantem pisze Budupester Journal. Mianowanie 
to było prawdziwą niespodzianką; powszechnie bo­
mem przeznaczano na to stanowiaxo fmp. barona 
B e c k a .  Ten oststm postawił jeanat za warunek, 
ażeby dano mu, mki zakres władzy, jaki niegdyś 
był atrybuej  ̂ jeneralnegc adjutanta.

Hi. E y l a n  d t - R h  e i d  t oświadczył jednak, 
że w taidm razie poaałoy się dc dymisji i natych­
miast zażąaał urlopu. Zapatrywania hr Bylandta 
odniosły zwycięztwo, skutkiem czego hr. Paar zo- 
smł mianowany jeneralnym adjutantem.

Telegramy własna „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 18. kwietnia. Jutro odbędzie się o 

godzinie 2. po poiudniu w Si. Reccoco obok Try- 
estu uroczysty chrzest i spuszczenie na morze o- 
krętuim. arcyks. Stefanji.

Okręt ten t. z. Thurmsehiff jest kolosalnych 
rozmiarów; budowę tegoż rozpoczęto w kwietniu
1884 roku. Plany wypracował inżynier Inaczeluy
Soyka. Matką chrzesną będzie arcyks. Marja Te­
resa. Na uroczystość przybędą arcyksiążeta i mi­
nistrowie.

Wieduft 13. kwietnia. Ministerstwo wojny wy­
pracowało juz piojekt do nowego prawi kaniego 
dla armji.

Projekt ten modyfikuje znacznie zastarzałe 
przepisy i jest ułożony odpowiednio do dzisiejszych 
zasad prawa.

Wiedeń 12. kwietnia Arcyirs. Rudolf odwidza- 
jąc dzisiaj Kunstlerhuus wyraził się bardzo po­
chlebnie o obrazie olejnym A j d u k i e w i c z a
przedstawiającym manewra jeuienne w Galicji.

Postać arcyks. Wilhelma jadącego na czele
jest 7,daniem arcyksięoia bardzo wdzięczną i malo­
waną z wielką prawdą.

Wiedeń 12. kwietnia. Z powodu obrad pod 
komitetu deputaci! kwot przybędzie we czwartek 
do Wiednia Tisza.

Wiedeń 12. kwietnia. Z Sotji donoszą do N 
fr. B r .: W  niedzielę odby ła się tu raaa ministrów, 
na której postanowiona przesłać Stoiłowowi ścisłą in­
strukcję, aby w Wiedniu raz jeszcze ośw.adczyl i 
10 stanowczo, że ogólne usposobienie w Bułgarji 
wymaga koniecznie, aby Sotaanjo zwołać jeszcze 
w kwietniu w celu wybran:' a księcia.

Praga 12. kwietnia. Boluih donosi, że będzie 
to zatażało od rezultatów, jakie wyda urlop, o który 
minister B y l a n d t  prosił ze względów na zdro­
wie, czy tenże wróci do „szarego domu“ . Gdyby 
nie wrócił, B e c k  zostanie ministrem wojny, a 
G a 1 g o c z y lub też W a 1 d s t a 11 e n szefem sztabu 
jeneralnego.

Berlin 12. kw.etnia. W Alzacji i Lotaryngji 
polecono duchowieństwu, aby kazania miewało 
tylko w j ę z y k u n i e m i e c k i m .

Z Metz donoszą o udały ch eksperymentach 
niemieckiego sztaDu jeneralnego, które tenże robi 
z balonami, sterowanemu za pomocą elektryczności.

Berlin. 12. kwietnia. Bismarkjodjechał na 
nieograniczony czas do Friedrichsruhe, cc uważają 
za'oznakę pokoju.

Londyn 12. kwietnia. Dail. Chrur.. donosi, 
że zamach na cara wykonano w Gatczynie 29. 
marcu. Jeden ? oficerów strzelił do cara z bar­
dzo miiego oddal snia, kala przeszła przez, futro i 
ranił? cars w ramię. Drugi strzał chybił. Żołnierz 
z warty którego uwagę zwróciły strzały przybiegł 
i strzelił do uciekającego sprawcy zamachu, który 
upadł ne ziemię i został schwytany.

Petersburg 12. kwietnia. K a t k o w  pisze: 
Ta sieć pajęcza, którą wielki pająk polityczny 
Niemcy, rozsnuł pod względem ekonomicznym nad 
Rosją, powinna być zniszczoną temi oamemi środ­
kami, których Niemcy używają w Poznaitakiem i 
w Alzacji.

Katkow zamierza rozpocząć nową karjorę, re­
dakcję zaś swego pisma odda dr. Cy on o w i współ­
pracownikowi paryskiej Nouvelle Eevue.

Petersburg 12. kwietnia. Nihiliści rozrzucili 
wiele proklamacyj, w których ogłaszają niechybną 
śmierć cara w przeciągu najbliższych trzech mie­
sięcy.

P etersburg 12. kwietnia. Bułgarskich rokoszan 
przyjmował car w Gatczynie, gdzie dał im —  
śniadanie (!)

Dniem przedtem Towarzystwo sławiatskle 
dało na ich cześć bankiet, w którym wziął udział 
Ignatiew.

Brukseli. 12. kwietnia. Wielki belgijski kon­
gres1 robotników, w którym wzięło udział ośmset 
uelegatów stowarzyszeń socjalistycznych, odznaczał 
się burzliwemi scenami, a zakończył się rordziele- 
leniem się socjalistów na dwa grona, z których je ­
dno żądało ogólnego bezrobocia i gwałtownego 
przewrotu, drugie przemawiaŁ) za pokojową propa­
gandą, me wychodzącą z granic legalności w celu 
polepszenia losu robotników.

W i e d e ń  12. kwietnia. Giełda whecorn:.  Kr 
291*50

A b b a z ja  12. kwietnia. Podczas przygotowań do 
wczorajszej owacji, bawiła Siefanja w ogrodzie. Radzono 
jej, ażeby poleciła zamknąć ogró i dta publiczności, arey 
księżna miała jednak odrzucić tę propozycję, dodając. 
W szahe nie jesteśmy w Rosji (!).

** *
Wiedeń 13 kwietnia. Nt porządku dznnnym 

pierwszego posiedzenii Izby posłów .które odbędz.e 
się d. 23. b. m. znajduje się między inr.eim pe­
tycja o pomieszczenie urzędu podatkowego w Le­
żajsku. Rozprawa budżetowa rozpocznie się n? oru- 
giem posiedzeuiu. Austrjacka deputacj? kwot 
zbierze się jutro w południe dla wyboru pod­
komitetu. O godz. 2. omawiana będzie propozycja 
podkomitetu węgierakiego. Wieczór pierwcza wspól­
na narada.

‘1'tagL 13. kwietnia. Organa staroczeskie po- 
tępiają manifest wiecu MłodcczecLów, który nie 
może być na żadei sposób progi amem narodu zmu­
szonego do aliansów.

Barodni L:sty zamieazczi ,ja aDjkut rozpo­
czynający się od wyrażenia G r e g r t a  kłórj po­
wiedział, że Staroczesi nie mają innych dążności, 
jak tylko tę. aby samych sidbie germanizo*ać. 
Każdy powinien zostać apostołem wśród ludu dta 
rozpowszechnieni przekonań młodoczeskich. Na­
ród należy wychowywać do wolrości a nie do 
niewoli. Deputowani powinni się stosować do ży­
czeń ludu, ale nie do opiaji hofratów.

P r z y j e c h a l i  do Lwowa
dci a 13. Kwietnia 1887 r.

HOTEL FRiNCUSKI. A. Soz»ń**i, z Koraelówki. 
Dr Z. Dzikowski, z Podhajce. A. Sworakowaki. z Wy- 
żnicy. H. Kah&ne, z Tarnopolu A. Liehienstacter, c 
Frankfu.tu. W. Yhdrieh, * Wiednia. S. Goldlajt, z Kra­
sowa. I. Białowąs, z Czerniowiec.

HOTEL ŻORZA. W. hr. Dziedaszycki, z Jezapola. 
M. Lenartowicz, z Kołomyi. S. Cieńslii, z Okra. A. hr- 
Gołuchow8ki, z Łosiacza. 3. nr. Tarnow^H, ze Śniatynki. 
W Miewwińssi, z Wiednia. J. i S. Grainniccy, i Łusko­
wiec. Lehmann, z Jarosławia. M. Grotow iki, i Jaćmieraa. 
B. Szeligowski, c horodenkL

NADESł ATE.

Dr. Aleksant nr HaryańsU
otworzył z dniem 12. marca 1887 kancelarię ad- 
woKacką we Lwowie przy ul. Maj orawskiej 1. 17.

N A D E S Ł A N E .
Ś w ia d e c t w o  c k. radcy dworu, profejorr kliniki 

położniczej, dr. Karoli Braun de Fernwald w Wiednia : 
„Przysłane mi dc oceny wint lecznicze wyrobu m a  

dra K a r »  l o  l f i /  o i r s c h a ,  a p t e k a r a a  w e  L w o ­
w i e ,  w ta le ł aauoje dla rekonwalescentów uznaję aa 
baiiLc dobre, wakatM. czego b dę jo pnopisywał w „d- 
powiódn.cA wypadkach.1,

W i e d e ń  20. mai ca 1882.
77 a D i. C. v. B ra u n *

Skład powyż wymienionych Win leczniczych i na­
pojów dla iekojtt,“lescentów dla całej monarchji Ausw-o- 
węgierskiej u t¥ithel,na Mtu^gera tr W ied n iu , 
Heumarkt 3. Sprzedaż en deuil w aptece P. Mf ko l a-  
s c h a i we wszystkich aptekach znaczniejszych mo­
narchji

f f y ^ t r z e g a ó  s i ę  i  M l a d o m d  1 r a ła z e r s t w .

zajobMof
alkaliczna wodu a lM rzta

S 1 C 7 E W 1 G W K
napóf oszeżwiaj§cy stołowy,

akateczn b irdza na kaszel w chorobach atjił 
katarach żołądka I pęcherza.

Mattoiii, Karlsbad i

W  s z e c b  n a u k  l e i  u r s u c h

po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ,  

otworzył
A telier deKtyłtyouśe

prry ulicy Kopernika 1. 5 
i ordynuje od godziry 9. do 1. i od 3. de 5. 

Wszystkie ope.acje dlnfysjjycznę na żądanie bezbo­
leśnie, przy znieozdeniu kokainą lub gązen rozweselają­
cym fLuttgas). l#2fi

Sztuczn* zęby osadzane na złocie, uaueznku itd.J

J^wów, * I*by  handlowej
dn-alS. **ietn.a lf(J7

fcadłtu!:ę kuponu,
Karola Ludwik.* po ł0o 

k. ako-crerniow tecko-ja«k» pD • * k
^  «fclicyJ8ki®8° PO *“■> -l WŁ-

b ytow ego  galicyjskiego po

^ ^ ^ o -cre rn io w ie ck o -ja * !
ku k£S«c*n®8° ĝ î yJ8)5-1®*0 PO SDjb ytow ego  galicyjskiego po 2 ^

l^a u lift l ł l » l i i w n c  I Ł »  * 0 0  z t .

Shk,11 LiIta KBaiiiCV,'Pri,c- w* *[ w  11 kr^jf, , lc -5 -p i. w .a. w ylos. e 10pr. p, p ., *

L w  '?■ > l»o  sal. fi-proc. w . « . .
L iv . i r»ily l. „,0 ?  • K»l- ł-p roc . » . .

i ri*yt. gań, p/ oc- w- *■ »lire,,J'Te !i7 1 
O *  y - ' V ;  „ a , , 4 ; P r o » .  W . a l o «  11 1 l - O

w  * ■ - •

* k i •*" * ». 1878 S"°. »  i  *m-
V  - * •»*:> iv*,% •

,  Krakowa
n̂isi*wowa * *

" k j f c A f l e r a k l  “ o n e * y .'
>ole ' M«rskl

««,' ^ M t  «r,,l,rny j *
kŁfc*lł*irokł>. • '\?y

płac% M dają

206 75 
226 — 
284 — 
215 —

210 25
228 60 
290 — 
220 -

f-9 — 
101 10 
■16 50 

100 50 
95 50 

100 50 
93 — 
99 — 
92 —

100 — 
102 20 
97 5C 

101 50 
96 50 

101 50 
94 — 

100 — 
03 —

47 —  
41 —

50 — 
44

104 25 
100
103 50 
94 50

105 25 
101 -  
105 50 
96 50

16 — 
25 -

18 —  
28 —

5 90
6 93 

10 02 
10 33

1 54 
1 11 

62 —

6 — 
6 03 

10 V I  
10 45 

1 64 
1 13 

62 15

Bni>s fie ld y  w iedeńskiej.
W l e d e f t ,  dn i* 13. kw ietnia 1887 r. 

(g*d*. 2 mhz. — p o  południn).

Akcje alpejskie Tow arzystw* gorm etego
węgierskie banku kredytowego • • «
Banku «tiglo-auatrjackiego .

" Union banku . . . . . . .
koku Karola Ludwiku . . . .

"  kolui p ó ł n o c n e j .................................................
k -lei południowej (Lombardy) .
kolei A l łb l i l /k io j ......................................„ kolei nań-twowej . .

!  kok i |,wtfW-Cy.orniowleckIeJ
n kolei w^gienko-połnocno-wschodniej.

Losy komunalne wiedeDskie •
Akcje Towarzystwa tureckiego znrzędu tytoniu 
G alicyjskie obligacje indeinnizacyjne , .
Akcje kolei piilnocno-zachod. (lit. B. E lbe.a il!
Lo«y regulacji Cisy * *
Akcje Bauku dla krajów keronnycn .
Renta węgierska złota 4 proc. .  . .  ,
Akcje Bankverelnn
Rosyjski rabel papierowy • *
Losy premjowane w ęgierskie......................................
Akcje k r e d y t o w e ...............................................
Akeje kolei Karola L u d w ik a . ■
A kcje keloi południow ej. .
Napoił‘«*udory . . . . • • • ■  
Babel papierowy

B e r l in ,  <b1* 12. kw ietnia  1887 r.
(goda. 5 m in. 85 po południa)-

Rosyjski rubel papierowy . . .  *
A kcje aiistrjackio kredytowe .  • ♦
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Auatrjnckle b a n k n o t y ......................................
Akcje kolei południowej (Lombardy) . •
R o s y js k a  p o i y c z k n  wschodnia .

dzialej-
IE6

b du i* 
pGpraad.

20 — 22 -
288 — 286 —
107 50 107 25
214 50 214 -
207 50 207 25
236 50 236 50

87 50 86 50
182 59 182 —
237 60 235 —
226 — 225 —
167 25 166 50
125 50 124 75

104 50 104 75
362 75 162 50
124 70 125 -
241 — 240 50
191 80 101 30

04 — 95 26
1 12 1 12

122 50 124 —
283 76 279 70

10 04 1 }  00

179 75 179 50
454 — 445 —

81 — 83 25
159 90 159 40
183 — 189 —
65 25 55 25

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług i “g^ru IwawsMSgo.

Od 1. Grudnia 1886 r.
Do Lwowa przychodzą:

P ociąg
lokalny

F scląg 
posp ie­

szny

F ociąg
osobo ­

w y

P ociąg  
m ię (sa ­

ny

Z K ra kow a . . . . .  
Z  P odw oloczyak  ! . ! . 
Z  P od w o łoczy sk  na P odzam cze 
Z  C zern iow iec
Z  C byroiya, U tr j j . ,  Stanisławo- 

w a i Huaiatyna 
Z Chyrow a i Stryja  . \ ’ 
Z C h y row a , S tanisław ow a i 

S t r y j a ........................................

7 -6 5 * 5 9
1 9 *2 4
1 9 1 0
1 9 *0 3

9 * 2 7
3 * 0 5
2 * 2 8

3*30

8*32

4-35

11-35
3*50
319

3 *3 5

2 * 4 5

Ze Lwowa odchodzą:
D o Krakowa
D o P odw ełoczyak
D e F od w ołoczy tk  e PodfcamcEB 
D o C zerniow iec . . . .  
D o C hyrow a, Stryja, Stani ła­

w ow a i  B a e za ca a .
D o S t r y j a ........................................

s-io 10*44
610 
6 23 
6*20

4*10
10*25
14*55

12-22

11*47
7*3#

4*50
12*58

10 8
H O I

7*27

Przych. do Stanisławowa:
Ze L w o w a ....................................... 3 - S * 5*30 1*85

Odch. ze Stanisławowa:
D o L w ow a  . . . 9 U 9*85 9*29

*7 W  A G A  : G odzin y  o z n »o .o n e  g rabem i liczbam i ozn a cza ją  p o r . 
, nocną od godzin y  6tej w ieczór  do 5 W  m. rano.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM OSSOLIŃSKICH 

od godziny 10-tej do 1 -szej’ przed południem,
od 3-ciej do 5-tej po południu, wc wtorek i pią­
tek. Y stęp ^olny.

MUZEUM PRZEMYŚLOWI! w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6*tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp ■wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKIOH przy 
micy Teatralnej 1. 18. Wstęj wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk piękrvch, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, coa.iennie 
z wyjątkiem dni ferjalnyh.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
ogłoszeniu się u zars ądcy gmachu.

TEATR HR. bKA RBKA. 

E z l S :
Po raz trzeci:

C l i a t a  a a  w s i ą
Dramat indowy w i>. aktach ze śpiewami i tańcami.

O S O B Y
. Lepiuk, gospodarz

)
) jego dzieci

MaKsym
Filip 
Motruna 
Eawryin 
Hodyleu 
Wańko 
Janko 
Horpyna
Aprib*,, wódz cyganów 
Tumry, )ybar 
Bołnh, lirnik

Cyganio, cyganki, gospodarze,
lud.

Zboiński 
Kas irowicz 
W  alewski 
Żelazowska 
Ruszkowski 
W ojdałowicz 
Stcrzewski 
W ysocki 
Gostyńska 
8: obert 
W olenski 
Koncewicz

;a, parobcy, dzieci, 

Rzecz dzieje się na Podola.
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O L I W Ę  DO M A S Z Y N
w  ró ż n y ch  g a tu n k a ch  d o  k a ż d e g o  użytku? p o le c a

J Ć > Z E F  H A N K E  w e  L W O W I E
Skład farb i handel materjałów pod „ C z a r n y m  P s e m ”, R ynek, liczba 3&, w e własnym  domu. —  Liczba Telefonu 173.

< H H > O Q O < H 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 i i H H H H H > & 0 0 »

Fi& ASOLKI
najnowsze

! w wielkim wyborze 
po cenach najniższych

11321 poleca 6—12

w a b i  s p u u im
w e  L w o w i e

ulica Halicka liczba 18.

O g ie r
czystej krwi arabskiej i klacz anglo 
arabska wierzchowi., zaraz do sprze­
dania. Bliższych szczegółów udzieli 

Dw ór Jabłonów, Suchostaw.
1346 4— C

S u k u o d o b r e  g a u n k i, 
bardzo ł%nio, oraz 
r e s z t k i .  Uprasza 

się żądać próbki.

7 ;(5 Skład fabryczny sukna g _ o  |

, Z n m  w e i s s e n  Ł a m m  B r d n n . 1
W

4 0 -01305 piękny, rentuj^cy się

Dom czynszowy
7. przepysznym GfljOOem kwiatowym, 
owocowym i warzywnym, z cieplar­
niami łazienką i wodociągiem, nie­
daleko miasta, przy tramwaju poło­
żony, z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość n Ignacego 
Frieda ul. Hali’ ka 1.13. we Lwowie.

H  E  B  B  A  T  A _____

Karol Bayer
L W Ó W

przy ul. Krakowskie; 1. 11. 
poleca wyborną

HERBATĘ
4 ! funt, pół kilo po złr. T50, 2, 
- 1 3 . 0  2-50, 2-75, 3-75. 1 3 -3 0

Heroatę w paczkach po cenach 
składu C. Traua e. k. doetawey 

nadwor. we Wiedniu.

H  E  R  B  A  T A .

G Ł O W N I  SK Ł A D

PIWA BUTELKOWEGO.
Mam zas-czyt uwiadomić Szan. 

Pubbczuośc, żo główny skład piwa 
hu>elkowt-go różn -go  /atunku, a mit. • 
no w ic ie :

Pilzneńskie ek portowe, 
PiltprńsHsie leżak,
Okocimskie marcowe,
L w o w ^ it  marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajo vy i 
Bock czarny, 

najilnjt się u mnie przy ulicy 
Sykłtuskiej 1. 14.

Ła-kawe zamówienia na prowin­
cję uskuteczniam natychmiast.

Z poważaniem

H . W I E S E  R .
Telefon Nr. 149 do użytku Sz.

Publieznoś •>. 1348 4—10

K R Z Y S Z TO F

we Lwowie
ulica Hetmańska liczba 6

poleea

w baryłkach 5 kilowych franco 
porto pocztowe i baryłka

W in a  Heg. la;skie po złr. 4, 5. 
Tokajskic po złr. 12. 
Erlawskie czerw, po złr. 

3-26, 4-50.
„ tiustr. Voslau:r, biał- i 

czerwone złr. 4 50.
„ Gumpoldskirthner 5 50. 
„ Madeira deserowe 12*— 
„ Malaga „ lS'75
„ Portwcin 15'—

Mai sala
C o g n a c  francu-ki kurac. 12 25 
RUM z Jamaiti 8 —
S t a r k a  litewska ( ryg.) 565 
Ś l i w o w i c a  Syrraiersta

1864 r..............................   6'50
O c e t  wnny (Borneaui) 4 '—

Baryłka 5< io kii-w. zasiera 
w sobie 6 butelet. Uf.r szając 
o f ftawe ? P cenią. 1309 8—0

<► i- ♦

i. i J. STR0MENGER
utrzymują wielki skład towarów siodlar- 

skich, rymarskich i powozów
i-es. król. uprzywil. nadwornej fabryki

Schnstala i Spółki.
Począwszy od n.sndanjkich powozów, karet, pół b.ytyon i otwartych 

fajetonow, pc siadamy także pojazdy knezyrowe, tarantasy i wózki 
gospodarskie.

L w ów , u lica  K a r o la  Ludw ika, liczb a  5 . 
Telegramy: Stromenger, Lwów. 1341 3— 0

Zarząd dóbr Okno poczta Grzymałów
ma na sprzedaż f l a n c e  d r z e w  s z p i l k o w j c h  z e  s z k ó ł e k

a mianowicie: 1363 1 - 0

Świerk 5-letni 2000 sztuk po 9 złr. tysiąc. 
4 - 5000 „  M 8

Sosna biała 4 „  5000 „  „  8
Sosna czarna 4 „  5000 ,, „ 9

V
99

>>

99

99

Kto ma coś do aaonsowania, jako to l n i e r e i ,  t o w a r y ,
k u p n o  lnb s p r z e d a *  i t. d. i t. d. niech się 

uaa do istniejącego od 29 lat

I .  a i i s t r .  B r n i a  o g ł o s z e ń

A .. O P P E L I K
v  f i e t n i i ,  I ,  S tu te n W e i 2.

Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i u ą | t a „  l e j  we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

P A P IE R  rA Y A R P ć  E I  A Y N
<10 l a t  p o w o d z e n i a  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katar<Vw > 
I r r y t a c y j  p i e r s i o w y c h ,  r e n m a t y z m ó w ,  z u  I c h n i  .n , r a n ,  o p a r z ę

o d c łz k O w  1 n a * n i o t k 6 w  p o m i ę d z y  p a l e a m i .  502 42 6
We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Marri.

ĘĘSEBSSEBSS&BBSSEęB
A W I E N I E C  P O L S K I  ^¥
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pismo Indowe polityczne
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 

półrocznie 1 złr. 50 centów.

F S Z C Z Ć 2 . 1 L A
pismo ludowe illustrow ane

wychodzi wh Lwowie, rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,
półrocznie 1 złr. 5 0  centów. p .

Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenuro 
rować razem, a wówczas całoroczna ‘ prenumerata obu wynosi 
tylko 3 złr. 80 ct., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 
Całoroczni prenumeratorowi^ płacący z góry 3 zh. 80 ct. utrzy­
mują tramo bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887.

Prenumeratę najdogodni j przesyłać przekazem pocztowym D  
pod adresem: U

mm Redukcja, i  Adm inistracja „Wieńca" m 
m i  „Pszczółki* we Lwowie, ul. Akadem icka  w  
jtij liczba 8. 2 3 - 0  *
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O d  2 0  l a t  d o ś w i a d c z o n e .  
B e r g e r a

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych panstwach Europy

ze skutkiem na

w yrzu ty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytue 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie ™ 
nóg, łupież we włosach —  B e r g e r a  m yd ła  d z ieg cie  w e ■£> 
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich T[ 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  m y d ea  d z ieg ­

c io w eg o  i uważać na znaną marKę ochronną.
Na uporczywo clerpieąla u« mórąe używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem

B e r g e r a  m e d y o z n e g o  m y d ł a  d z i e g c i o w e - s l a r o z a n e g o
i wtedy należy żąda Bergera mydła siarczano-dzieg iowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Bagodniejszem mydłem dziegciowem na usunięcie ą loozyatośd p łc i, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały nodeL kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

Bergera glicerynowi m ydło dziegciowe,
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gaiunku 35 cnt. wraz z broszurą. 714 a 3—18 
Fabryka i główny skład wysyłek:

Aptekarz Gr. Weil & Comp. w Opawie.
Premiowane honorowym dyplomem na międzynaic iowej wystawie farmaceu­

tycznej we Wiedniu 1883.
E n  pro,* d la  L w o w a :  u N. Karczewskiego, ulica Gródecka 1. 75; 

u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, Zygmunta Hackera.
E n  d etftif  u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda. K Krzyżanowskiego, 

Jakóba Beiser-, L. F.auenglasa, P. Geilhofera, J. Piepesa , w  'ia rn o p o lv  
u F. Jamrógir ricza, L. Fleiscłunanna; w  B rudach  u M. Kulaka; 
w  S ta n is ła w o w ie  n J. Macury, A. Beilego i A. £.miro „icza.

■ fM m m m W m Ł

W  Chłó-wia.3r SIsład.
K s i ą g  h a n d l o w y c h

i gospodarczych
polecają: 1350 2—0

S eyfarth  &  Dydyński
-w e  L w o w i e

p r z y  p l a c u  M a r j a c k i m .

Ces. król. uprzywil. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje 1299 a 15—&l

wszystkie papiery wartościowe i monety]
p o  — A o r s i e  d z i e n n y m .

Zlecenie z prowincji wjkonuje się bez prowizji odwrotną poczt?-

.aWIUlKąuUlC-
oryginalną 

Złr. 1 .2 5  kr.

K i*  m a  w o g ó l e  z n a k o m i t s z e g e  ś r o d k a  n a  p i e g i  j a k :

gubi ona zupełnie piegi, wygładza wszelkie zmarszczki na twarzy i znaki 
po ospie, czyni twarz o wiele ułodszą, usuwa czerwoność nosa i inne choroby 

skórne. — Cena 1 złr. 20 ct.

P l  h B  K S IĄ Ż Ę C  Y
o d z n a c z a  s i ę  n a d z w y c z a j n ą  d e l i k a t n o ś c i ą  i nie zawiera 

żadnych metalicznych przymieszek; pudełko 50 ct. i 1 złr.

P I D E B  H Y G I E Y I C Z Y Y
W f  z a l e c a n y  p r z e z  l e k a r z y ,  pudełko 70 et.

WODĘ FIOŁKOWĄ MYDŁO FIOŁKOWE
flakon 60 centów. oena 40 centów.

1’ E B F I I K T  różnego gatunku i W O D Y  k o l o l k ś k l e  uznane 
n a j l e p z z e ,  flakonik od 25 et. do 1 złr. 50 et.

B u k i e t y  z p e c j a l n e ,  flakoniki po 70 cl., l  złr. 20 ct. 
B u k i e t  r a j u k i  1 b u k i e t  z  k w i a t 6 w  p o l z k i c h .

poleca 1057
LABORATORJUM CHEMTCZNO-KOSMETYCZNE

-Aa. F O S O E N E G - O
Magistra farmacji — przedtem W . TEPY 

w e  I a w o d r i e ,  u l i c a  W a ł o w a  l i c z b a  1 5

9 - 0

l « " l

i V.. \

Ogólnie przyuatne dla

niedokrewnych i rekonwalescentów
3=3.  S t r a s s n l c l z i e g - o

Piwo słodowe zdrowia
analizowane przez WW. drów: I L a iO la  J .  K .r z y ż a i iO łv s k ie g !>  :i.«ystr-nla 
W.dra C i y r u U A s k i e g e ,  prof. ehemji w Uniwersytecie Jagiellnńsk. i H r a t - e l i  
m e r a ,  prof. clieinji zastos. i hygjcny przy Uniwersytecie w Wiedniu. W ypróbo­
wane i z lecane przez W W .drów.: radcę dworu nrof. y liambergcra, rad-ę dwoi o 
prof. liranna v. K,- i nwalda, radcę dworu prof. Th. liillrniha, prof K Alberta, radf • 
rządowego Schnitzlera, prof. Ilofinokla we Wiedniu, oraz i-owszccli' ii- znanego I, - 

karza. chorob dziecięcych dra. Uoseublatta w Krakowie
g ą -  P r o s p e k t a  d a r m o ,  - p i

G łów ne biuro : p iw n ice : W iedeń, O ber-D obling., Nusscioriers. a , 29 .
Główno zastępstwo dla Galicji, Szlązka austi., Bukowiny, i-.ólostua 

skiego i llumuuji u W. I g n .  B t n g e l l i e i m a ,  mag. fannacj w B r a k ó w  te .
E n gros  dla LW O W A i obolicy w aptece A . S K L E P I jS S K lE C it O , 

dalej u pp. aptekarzy we LW OW IE : iBeiseraJ ., Krzyżanowskiego K., Ruckera/ .

są. napoje smaczn i StldWlie W najwyŻSZyl" 
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlacheb 

niej szych owoców.

Można je nabyć we w szystkich  lepszych sklepaoh k e rze n n y^

Amsterflamer Lianeirr-Faljrit-gommanilit-Gesellscliaft in Módfinf liei f i i ,

SBKrOtMCSri:; '
'.z’

S Ł A B O Ś C I  P I E R S I O W E

ó iS Y i . O ?  Z  P C D F O S F O R ^ M U  W J I P P
I I  PP. C  R f iM A d E jI 1 e t  C l e ,  Aąfr...‘:arzy w  Paryżu.

8, ulica Viviennc.
Od t*57 r. preparat ten wszedł w powszcd-.ne ubycie. Loczy . r. katary, kaszle, 

długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i i- oiata oddechowego /hronchites) ale szczegójLu 
" -------------------skutki uzysy przeci-.vi;o słabościom piersiowym iptitisie) i marnieniu :” ,vpom c/lne sprawia skutki 

śuchot »n i 'ziałanicr
«*vhi,

ziałaniem iego ustaje kaszel 
do pożądanego zdr :v o . . tuszy.

najuporczywszy i i otnienle nocne, a ' 
śzy. Lek;..-ze przynisują czysto Pas t y_  
.i .. pajdj.0 przyjńnnego smaku, w * ’

„  D la dhikoicuia li; mych fałszertw 1 oatiladowntitwa. żądać aby stempel rządoi y
'■ ctazki koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 36 Listopada 1873, marka fobryc*^
- 1 podpis GUI.WAULT et COMP. znajdowa y stą na jednej etykiecie.

Dostać można w  gfrwaych aptekach -# PO LSCE l w A.U STR TI.
-d).

—  —  —  ---------------------

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wrcwiórskicgo, Ruckora i Sk* " ^
skieg*

apaporta 
ŻERNI O

A, i Wewiórskiego J., w BRODACH u Kulaka M. i Lateinera;
OŻEftNIOWĆAOH u Langenhana F.. W. Beldowieza ; w KOŁOMYI u E Stenzla;

u Otowskiego i Partyka; ir JAROSLAW Ip w W  Kohina;W I)KOHOB\CZU U VliUWBI\lCgu ł l. dl tp u  t W£llhViJ«aa tł i-k/ . .
w KRAKOWIE u T.auezyńskiego J., Wilczyńskiego K., mr
i Krantlera drog.; w PODGÓRZU u Skakalskiego J. ; w P R Z E M ^ tA !. u Mań­
kowskiego A i Maszewskiego ; w RZESZO W IE u Karpir 
RZE u Aleksiewieza J.; w SANOKU u Z arew iczaJ ; 
u Amirowicza A Beile A., Macura J . ; w STR JU u 'eitnera 
OZAWIE u Liszki R . ; w TARNOPOLU u Fleischmanna U , JaiiirógUwicza *  -i 
w TARNOWIE u Chodackiego Wład., Kijasa, Węgrzynowskiego F.,. Wittma 
jera H. drog. i Miildnera kup.

K.
o A .; w s a m b o ' 
ANISLAWOWIE 

aU-

1^89 29 - i )

a n t o n i  r o z m a n i t
K  I I  A K  O  W -

FABRYK ̂  PAKOWA CYEORJI i SOROGAffiW KAWY
w  B a k o w i c a c h  p ° ń  K r a k o w e m .

Kantor i skład głów ny w Krakowie
(obok bramy Florjańskiej we własnym domu).

Wyrabia różn e gatunki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 
plantacji.

Materj*! s u r o w y  k r a j o w y  cz y l i  k o r z e ń  c y k o r j i  uprawiany w naszych 
g l e b a c h  w « d ł u g  a n a l iz y  c h e m ic z n e j j  d o k o n a n e j  w  la h o ra to r jtu n  ak a d e m i i  
Drzemy słowo- t e c h n ic z n e j  w K r ak ow ie  p o s i a d a  d a l e k o  w i ę c e j  c z ę ś e ,
n o ż j w n y d i  1 g o r y c z k o w y c h  c y k o r j i  w ła śn  i w y c h  n l i  t a k i  
Jja,,,; K o r z e ń  z a g r a n i c z n y .

Mając zatem materjał surowy wyborowej jakości, eykoTj;. moja rywa­
lizuje zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagranicznemi tego rodzaju, mając 
nad niemi tę jeszcze przewagę, i e jest k r a j o w ą  i  t a ń s z ą .

Fabryka poleca następujące gatunki (nazwy):
C y k o r jC  k r a k o w s k ą  g o r z k ą ,  w paczkach okrągłych ‘ /« i ’ /» kilo. 
k a w ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą ,  dająca od- r klarowny.
K a w ę  k r a k o w s k ą  w pudełkach *fi i ’ U kilo z widokiem Krakowa 

(nie z Prus).
C r k o r j ę  p ń ^ o w a n ą  w  s z k l a n k a c h  (pakunek konkurencyjny) 
I K a w ę  f ig o w ą .

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć 
moich wyrobów, ich wyższą wartość od szumnie rejltmowanych fabrykatów 
zagranicznych, poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie 
z interesem własnym i krajowego przemysłu.

W yrob y  m o je  są  d o  n a b y c ia  w e w szystk ich  z n a c z n i ,)szych  
h a n d la ch . lOl > 16—58

BOURGEAUD Dostawca Szpitali paryzkich I    za, UblCA MmUTflj: 20. f^ f/
NOWE SPECYFIKI N1EZAW00NE FhZECIW CHOROBOM SERHEINT*

Spłessne tile p r  tar .-

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY 1ECZACĘJ „
uidkich,rozpuszczalnych wpudjłkach p o 40Kapsułek dużych po80Kapsułek

R e c e p t a .  ID™ L l ń G B C I S ,  Sąńtaia du M idi w Paryin ^

Z CZYSTEJ KOPAIWY 
Z ESSENCYI SAHTALOWEJ.^

L e o z e n le  S U C H O T , S Ł A B O Ś Ć  P IE R S I, 0 S K B *E «-l K A S Z L U . Z A K A T A R Z E ł- 'ft- "  ,

KAPSULKI.^KREOZUTOWE
spodziewanie pomyślne akutki we wszystkich sła b o sc^ h  organów eddech ^

n im n  ■ o n n o n r ■ nn J Kaka01 ,rWINU J* D U U I l b f c f r U U  kiem pożywnym i t.zmacni^ącym.
W e luwmmt «  »Ptekach pp: K . Mikolascha, W ewiorsziego, « c

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po IV, centa od wyraim. j u. piętro. 1
 f..Ą ---------- ------ ------ -----— -  ] G a r d z ę  t a n i e !  Na sezon z i» °  ^

Ka s ę  o g n i o t r w a ł ą  małą z drugiej j D  pokoje 6 lub 4 na II piętra ,
ręki poszukuje Ekspedycja „Kurjera j cia Nr. 23, ulica Akademicka. > 4

Lwowskiego." 132 1 —

p r a k t y k a n t  znajdzie zaraz 
i ozenie w handlu korzennym 

sława Kaspra w Niszu.

umiesz-
Broni-

133

4 0  zir. miesięcznie, pomieszkanie, wikt j 
1 0  i usł-.iga. U l .  B a to r e g o  1. 2 8 , 1 . p ię tro , j Q r a  
oficyny na lew o . | i  bs

’  j p  z ą d c a  e k o n o m i c z n y  po ***
- ; r v  studja rolnicze, kilkunastoletni?.. , 

gospodarską i dobre pole',e' ^  
posady z wiosną 1S87 r. J>’ . 
foste restante Wojniłów. S )

ktykę 
szuka 
X Y.

r n w u l k  i. zawodu, f-ożzuk8  ̂
bardzo przystępnymi waruflfaiOT- ,/d, 

nistracji k«mieuiev w miejscumiejsc
A g r o d a i k ,  żonaty, Czech, obeznany ! jako uboeznego zajęcia. Bliższa 
Ł  wi wszj stkien gałęziach ogrodjiiczyeh j mość w Adininistra. ji „Dziou. Kolt 
poszukuje posady. Łaskawe zlecenie J.
Reitmayer, w Uhersku, w dtry sfeietn.

'p i e g a n e k l  p o k ń j  frontowy z przęd­
ł a  pokojem na I. piętrze, utiea Batorego
liczba 32. 12*

W ś r ó d m i e ś c i u
nalskiej 1. 4, jest

przy ulicy Trybu- ! 
pomieszkanie na | 

II. piętrze składające się z obszernego j 
salonu 3 pokoi i przedpokoju wraz z ku­
chnią, strychem i piwnicą zaiaz do wy­
najęcia.

Do interesu przemysłowego, rozwiniętego 
już i zapewniającego znaczne na p*zy- 

sziość korzyści, poszukuj, się kapitalisty, 
mogącego udzielić pożyczki 2-- 3000 złr 
Zabezpieczenie pewne, Zgłoszenia do 
Administracji „Dzień. Poi ;lr.“ z opieczę­
towane pod iit. A. K.

( _________________________

W  d o b r a c h  W o l i c y  koma^^Jjj 
powiecie Sokalskim jest 

j o trzech kamieniach i dwóch foluw* 4jiV,
I 20. Lipca b. r. do w y d z i e r i a 
i Bliższych wiadomości udzieli Z a r * ły ,(
I -----------------------------------------
Poszukuje się zdolnego M a s W  * i 

do młyna Adies w Aami® ł /  
„Dziennika Polskiego."

11
Ek o n o m  z chlubnemi św iaJU r 

poszukuje posady. F. K. W. p°̂  S  
Stanisławów.

TTrządzenie sklepowe, przy ul P #1 
U  skiej 1. 8, (hotel Langa) jest 
dania. Bliższa wiadomość u w*8 jj l  
Adolfa Dublcwskiego,  "n J

poszukują posady A d m i n i s t r a t o r a  . „
l lub samoistnego R z ą d c y  człowiek j gospodarstwie człowiek zdrów,

zdrów, energiczny, posiadający kilkaua- ] posiadający kilkunastoletnią Pri* y /
stoletuic swiade -rwo z większych d ó b r ,  s p o d a r s k ą .  K a u c j ę  złożyć m o ż e ^ j ł ^
kaucje złożyć może.

Łaskawe zgłoszenia pod L. M. poste j lit. S. D. poste
restante Knihinieze. 13U ■ Kraków.

męzkich, plac Marjacki 1. 10.
■ ■ ■ ■ $

Poszukuje posady A d m in W ”7y 
lub samoistnego B a ą d c y  P f '

gospodarstwie człowiek zdrów, ePLa)
! posiadający kilkunastoletnią pr  ̂ tW  r .

spodarską. Kaucję złożyć 
i dnią powołauiu. Łaskawe z$?.s „i, '  v
j lit. S. D. poste restante MogB* /

i  ! i  ’ \'

W^dRWUR i r e d t f t o r  o d p o w ie d i ia la ; : J ó r e f  L s s k o w D i e k i . Papier i  lab ryki cierlaAakiej. Z D ru k am i ^Dzipinnika P o lsk ieg o" pod zarzaderu J a n a  M i 11 i g  »•


